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twórczej pracy narodu polskiego 


Przemówienie ministra Przemysłu i Handlu- 
tow. Hilarego Minca - wygłoszone na otwarciu XXI 
Międzynarodowych Targów w Poznaniu 


Panowie Ministrowie! Panowie Ambasado- 
rowie i Posłowie! Szanowni Delegaci i Przed- 
stawiciele Państw zagranicznych! Panie i Pa- 
nowiel 

Po raz drug! po odzyskaniu niepodległości 
przystępujemy dziś do otwarcia Międzynato- 
dowych Targów Poznańskich. Do Międzynaro- 
dowych Targów Poznańskich całe epołeczeń- 
stwo polskie I Rząd przywiązują wielkie zna- 
czenie. Międzynarodowe Targi Pozaańskie, 
społeczeństwo i Rząd traktuje r jednej stro- 
ny jako właściwą okazją do podsumowania 
w namacałnej i widocznej formie naszych ©- 
siągnięć gospodarczych, z drugiej stony jako 
skuteczną drogę do pogłębienia i rozszerzenia 
naszych stosunków z zagranicą. Wynika z te 
go jasno, że Międzynarodowe Targi Poznań- 
skie nie eą czymś oderwanym od całoksz:al- 
tu życia gospodarczego kraju, a s4 1 nim nie 
rozerwalnie rwiącane { stanowią przejaw jego. 
tendencji rozwojowych, jego rezultatów i je- 
49 osiągnięć, Wynika z tego jasno, że Mie- 
dzynarodowe Targi Poznańskie e4 nierozerwal 
nie związane z wewnętrzną i zagraniczną po- 
lityką Polski, 

Co można ł trzeba powiedzieć e Między- 
narodowych Targach Poznańskich x punktu 
widzenia polskiej wewnętrznej polityki gospo- 
darczej? 

Już w zeszłym roku Międzynarodowe Tar- 
gi Poznańskie bodaj lepiej niż suchs statysty- 
kl, niż suche liczby pokazały, jak prędko, 
jak gruntownie odbudowuje się nasze życie 
gospodarcze, już w zeszłym roku wspaniały 
pawilon włókienniczy na Targach, szerokie I 
interesujące stoiska przemysłu metalowego 
wzbudziły uznanie I podziw nie tylko w kraju 
ale I za granicą. Od zeszłego roku nasza gos- 
podarka zrobiła wielki krok naprzód. Nasz 
przemysł zdecydowanie przekroczył nasz po- 
ziom przedwojenny. 

Ten rozwój gospodarczy, to nia jest ty'ko 
rozwój ilościowy, który odtwarza stare sto- 
sunki, to rozwój, w którym przejawiają s'ę 
nie tylko poważne zmiany ilościowe „ale yrun- 
towne i głębokie przemiany jakościowe. 

Odbudowa I rozbudowa naszego przemysłu 
odbywa się na bazie tworzenia nowych zakła- 
dów, powstania nowych produkcji, nowych 
modeli, nowych wzorów, odbywa się jednym 
słowem na bazle-coraz bardziej postępującej 
modernizacji. Sądzimy, że tegoroczne Targi 
pokażą namacalnie i widocznie, co osiągnęliś- 
my już na tej drodze i z druglej strony będą 
stanowiły punkt wyjściowy dla dalszego roz- 
woju naszej gospodarki, rozwoju nie tylko ilo 
ściowego, ale i jakościowego. 

Co można i co trzeba powiedzieć o Mię- 
dzynarodowych Targach Poznańskich z pun- 
ktu widzenia naszej I zagranicznej polityki 
gospodarczej? 

Nasze stosunki gospodarcze ze Związkiem 
Radzieckim rozwijają się nader pomyślnie, Zo- 
stala bez reszty przekreślona: przedwojenna, 
bezsensowna, sanncyjna polityka, która świa- 


Komun kat 


W poniedziałek, dnia 26. 4, br. o godz. 
16-tej w sall CRDK przy ul. Piotrkowskiej 
Nr 243 odbędzie się odprawa instrukcyjna 
w sprawie manifestacji Święta 1-go Maja. 
Obecność wszystkich przewodniczących 
Komitetów Dzielnicowych  Fabrycznych. 
Instytucji, Urzędów 1 warsztatów pracy. 
oraz Komendantów Milicji Robotniczej 
I-go Maja, obowiązkowa. 
Prezydium Komitetu Obchodu 1-go Maja 
w Łodzi 


domie sprowadzała obroty zagraniczne ze 
Związkiem Radzieckim niemal do zera, 

Nasze obroty ze Związkiem Radzieckim ro 
sną. Nasze wytwory przemysłowe na terenie 
Związku Radzieckiego znajdują coraz szerszy 
zbyt. W ciężkich chwilach, w trudnej sytuacji 
aprowizacyjnej zeszłorocznej I tegoraczńej od 
czuwaliśmy bezinteresowną pomoc Związku 
Radzieckiego w postaci dostaw zboża. 

Nasze stosunki gospodarcze ze Związkiem 
Radzieckim odbywają się na bazie równości. 
W tym roku udział Związku Radzieckiego w 
Międzynarodowych Targach Poznańskich ma 
szczególnie wielkie znaczenie. Zobaczymy na 
tych Targach pawiłon Związku Radzieckiego, 
jako pawilon wielkiej, światowej, pokojowej 
potęgi przemysłowej (oklaski). 

Dla naszych techników, dla naszych inży- 
nierów, poznanie éig z tą radziecką techniką 
ma szczególnie wielkie znaczenie, wobec za- 
wartej niedawno wielkiej umowy inwestycyj: 
nej na kwotę 450 milionów dolarów. 

Musimy tę technikę poznać, ponieważ nie 
bawem nastąpi czas, kiedy ta technika maso- 
wym strumieniem zacznie do nas napływać, 
stanowiąc podstawę 1 bodziec dla naszego 
rozwoju. 

Dla uświetnienia tegorocznych Targów Po- 
znańskich rząd Związku Radzieckiego przy- 
słał na Targi oficjalną delegację, którą teraz 
w imieniu Rządu polskiego serdecznie witam! 
(oklaski .). 

Nasze stosunki gospodarcze x%  brałerską 
Czechosłowacją rozwijają się również pomy- 
ślinie. Po umowach czerwcowych w r. 1947, 
po ostatniej sesji rady współpracy gospodar- 
czej w Pradze zrobiliśmy wielki krok naprzód 
| możemy już dzisiaj w naszych stosunkach 
gospodarczych z Czechosłowacją jako realne 
hasło, hasło najbliższego okresu, postawić 
przed sobą zadanie przejścia od współpracy 
gospodarczej do ścisłego czechosłowacko - 
polskiego sojuszu gospodarczego. 

Pomyślnie się rozwijają nasze stosunki go- 
spodarcze z innymi krajami demokracji ludo- 
wej, krajami o gospodarce planowej, o zbli- 
żonych z nami tendencjach społecznych i po- 
litycznych. Na obecne Targi Poznańskie przy- 


była także oficjalna dełegacja rządu fińskie- 
go. W imieniu Rządu polskiego witam delega- 
cję fińską. Niewątpliwie, że obecna wizyta 
przedstawicieli fińskich stanie się punktem 
wyjścia dla rozszerzenia naszych wzajemnych 
stosunków gospodarczych. 

Nie bacząc na próby rozbicia Europy, nie 
bacząc na próby wykopania przepaści między 
Wschodem a Zachodem Europy możemy ze 
spokojem stwierdzić, że nasze stosunki gospo- 
darcze z krajami zachodniej Europy, połud- 
niowej Europy |! północnej Europy rozwijają 
się w sposób, który u nas obecnie niepokoju 
nie budzi. 

W ciągu ostatnich czterech miesięcy za- 
warliśmy długoletnią umowę handlową z Fran 
cją, poważną i rozszerzoną, w stosunku do 
zeszłego roku umową ze Szwecją, umowę 
handlową o istotnym znaczeniu z Włochami, 
wreszcie umowę handlową z Holandią. 

Zawierając te umowy Rząd polski daje wy- 
raz dążemu do rozwijania wszechstronnych 
stosunków gośpodaTczych za wszystkimi kra- 
jami. Jakże śmiesznie w świetle tych fuktów 
wyglądają legendy o żelaznej kurtynie, kłam- 
liwa legendy o Polsce, która rzekomo chciała 
się wyłączyć z międzynarodowego obrotu han 
dlowego. Teraz dla każdego jest jasne, kto bu 
duje żelazną kurtynę | kto chce przekreślić 
możność wymiany handlowej między krajami. 

Międzynarodowe Targi Poznańskie 64 jesz- 
cze jednym dowodem dążenia Rządu polskie- 
go t Narodu Polskiego do wszechstronnych 
stosunków gospodarczych ze wszystkimi kra- 
jami pod warunkiem zachowania pełnej su- 
werenności gospodarczej Polski, i rozszerzeniu 
! rozwinięciu tych stosunków, (oklaski), 

Chciałbym na zakończenie serdecznie po- 
dziękować Poznaniowi, jego Zarządowi Miej- 
skiemu, wszystkim jego władzom i ludności 
za tę poważną, rzetelną i solidną pracę, któ- 
rą to miasto włożyło w przygotowanie Tar- 
gów. 

Przed wojną Poznań nie miał szcześcia i 
nie miał sukcesów u sanacyjnych władców 
Polski. Oni, którzy flirtowali z Niemcami hitle- 
rowskimi, nie lubili Poznania, ośrodka bez- 
kompromisowej walki z zaborczą niemczyzną 


Nieudana ofensywa Sophulisa 


Woiska Markosa przeprowadzają udane kontrataki 


RZYM (PAP.). Agencja Elefteri Ellada pod- 
kreśla, że sztab wojsk reżimowych zacho- 
wuje dużą rezerwę na temat nowej ofen- 
sywy w Rumelił. Jakkolwiek działania woj- 
skowe trwają już od szeregu dni, komunikaty 
nie mówią nic o przebiegu akcji. Prasa odstą- 


piła od optymistycznego tonu I zaczyna pisać 
o wielkich trudnościach, podkreślając, że od- 
działy gen. Markosa trzymają nadal silne po- 
zycje, z których raz po raz kontratakują, za- 
grażając przede wszystkim rządowym ośrod- 
kom rozdziału żywności | uzbrojenia oraz ll- 
niom komunikacyjnym, 


Pozdrowienia współkojowniczce 


o Niepodległość i Socjalizm 
Rada Naczelna PPS do PPR 


Rada Naczelną PPS śle pozdrowienia brat- 
nlej Polskiej Partii Robotniczej, nieugiętej 
współbojowniczce o sprawę niepodległości i 
wielkości Narodu Polskiego, o odbudowę i 
przebudowę społeczną Polski, o jedność przo- 
dującej klasy robotniczej. 

Rada Naczelna wyraża przekonanie, że ma- 
sy robotnicze obu partii kierowane r tą sa- 
mą świadomością klasową i tą samą ideą re- 


wolucyjnego marksizmu, zdobędą we wspól- 
nej partii umiłowaną i bojową organizację 
polityczną, że osiągną w niej wielokrotne 
wzmożenie siły i skuteczności działania. Bra- 
terstwo klasowe, braterstwo wspólnej walki 
i braterstwo wspólnej pracy dla Socjalizmu, 
niepodległości | rozwoju narodowego, scemen- 
tuje nierozerwalnie jedność polskiej klasy ro- 
botniczej. 
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Oni, którzy nie umieli, którzy nie potrafili i 
nie chcieli organizować życia gospodarczego, 
którzy wszystko opierali na złudnych efektach 
i blichtrze, nie lubili tego miasta, rzetelnej pra 
cy I solidnych wysiłków. Obecny Rząd Polski 
ceni poznańskie I ceni Poznań jako ośrodek 
wytrwałej pracy f głębokiej lojalności w sło- 
sunku do Państwa. W imieniu Rządu Rzeczy» 
pospolitej Międzynarodowe Targi Poznańskia 
w 1948 r. uważam za otwarte. (oklaski). 


Marshall wyjechał z Bogoty 


BOGOTA PAP, — Sekretarz stanu Marshall 
wyjechał z Bogoty do Waszyngtonu, oświad- 
czając przed opuszczeniem stolicy Kolumbii, 
że i tak zbyt długo uczestniczył w obradach 
konferencji! panamerykańskiej 1 pozostawał 
jedynie ze względu na krytyczną sytuacją. 
Marshall stwierdził ogólnikowo, że konferen- 
cja zakończyła ważniejsza prace. 


Zmiany w Radzie Naczelnej PPS 


Rada Naczelna PPS przyjęła do wiadomości 
złożenie mamdatu członka Rady przez tow. tow. 
Łaskowskiego, Ajnenkiela, Przetacznika, Wo- 
jewodę, Bromboszcza, Kaczmarka, Malinow- 
skiego i Lisowskiego. Rada ekreśliła równo* 
cześnie z listy swych członków Feliksa Man- 
tla, wydalonego z Partii za czyny hańbiące. 

Na wakujące miejsca w Radzie Naczelnej 
powołani zostali dotychczasowi zastępcy człon 
ków, tow, tow. Tyborowski i Kelles Krauz, o* 
raz tow. tow, Matuszewski, Żaruk-Michalski 
Elczeski, Lech, Werblam, Rąbalski I Pokorski. 
Na stanowiska zastępców powołano tow. tow. 
Augustyna, Pośnika, Ruszowskiego, Kubeckie- 
go, Ryńcę, Sołtana, Szaniawskiego, Wudia, 
Drabarka i Żukowskiego. 

Na wakujące stanowisko trzeciego wice- 
przewodniczącego Rady wybrany został tow. 
Teofil Wojeński. 
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Przedmajowy łańcuch 
współzawodnictwa 


Załoga PZPB Nr 5 przyjmuje wezwanie 
PZPB Nr 2 1 wzywa jednocześnie załogę 
PZPB w Rudzie Pabianickiej da wykonania 
planu na rok 1948 przed terminem. 

Również załoga PZPB Nr 8 zobowiązała 
się do wykonania planu na rok 1948 DO 
DNIA 10 GRUDNIA. PZPB Nr.8 wzywają 


do przedterminowego wykonania planu 
PZPB Nr 4. 2 


CZ Z S E a a aa 


Masy lmdowe świata stoją na straży pokoju i wolności! 


Nr IS 


Realizacja jedności podstawą działania 


BDoroosła rezolucja Rady Naczelnej PPS 


W dniu 23 kwietnia odbyło się 


wzięto doniosłą rezolucję polityczną w sprawie Jedności 
Uchwały te w pełni oceni I doceni cała polska klasa robotnicza I naszu 
Partia Robotnicza z energią 1 żywiołowym entuzjazmem 


posiedzenie Rady Naczelnej PPS, 


na którym po- 
ruchu robotniczego w Polsce. 
partia. Polska 


przygotowująca*się obecnie do 


współreclizacji dziela organicznego zjednoczenia obu partii robofniczych, 
Rezolucję tę cytujemy w jej najcelniejszych ustępach; 


„Rok 1948 jest dla Polskiej Partil Socjali- 
wycznej i dla całej polskiej "klasy robotniczej 
rokiem historycznym. W sto lat po” ukazaniu 
sią Manifestu Komunistycznego, po 56 latach 
walki, wysiłków organizacyjnych i pracy ide- 
owo-wychowawczej PPS, po tylu zrywach re- 
wolucyjnych i wielu zboczeniach z prawidło- 
wej drogi, po wielu 1ozłamach i walkach we- 
wnętrznych, polska -kiasa robotniczą, dążąc u- 
parcie do swego wielkiego celu — Socjali- 
zimu, dojrzała do tego, aby w swym marszu 
historycznym zewrzeć szeregi jedności. 

Rada Naczelna PPS stwierdza, że połącze- 
nie PPS i PPR w jedną partię polskiej klasy 
robotniczej jest konsekwencją doświadczeń 
historycznych międzynarodowego i polskiego 
ruchu robotniczego, wynikiem świadomy di dą 
żeń przodujących oddziałów teqo ruchu, re- 
zulłatem prawidłowej, słusznej i twórczej po- 
lityki prowadzonej przez obie Partie od chwili 
zwycięstwa nad faszyzmem, odzyskania niepo- 
dleglości i przejęcia władzy w Polsce przez 
lud pracujący”. 

„Organiczne zjednoczenie klasy robotniczej 
w ramach jednej partii jest naturalną i prze- 
widzianą konsekwencją koncepcji jednolitego 
frontu wprowadzonej w życie przez PPR i PFS 
Umowa o jedności działania z dn. 28 listopada 
1946 roku stanowi, że: „obie partie zmierzają 
przez coraz ściślejszą współpracę „i ideowe 
zbliżenie do osiągnięcia pełnej jedności orga- 
nicznej partii robotniczych. XXVII Kongres 
PPS we Wrocławiu ratyfikując jednomyślnie 
tę umowę, potwierdził jako ce! polityki jed- 
nolitego frontu — jedność organiczną. 

Jedność organiczna ruchu robotniczego by- 
ła więc od samego początku podstawą naszej 
koncepcji jednolitego frontu. Była ona per- 
spektywą jednolitego frontu, wyznaczała jego 
cel i kierunek rozwoju. Bez niej praktyka je- 
dnolitego frontu byłaby polityką czysto ko- 
niunkbturalną bez myśli przewodniej”. 

Ku 


(W praktyce jedności działania dojrzewała 


wspólność ocem politycznych i zbliżenie ideo- | 


logiczne PPS I PPR. Wspólność ocen politycz- 
nych wyrastała z praktyki wspólnej walki o 
utrwalenie demokracji ludowej, wspólnej wal- 
kl z naporem wewnętrznej i zagranicznej re- 
akcji, *wspólnej pracy organizacyjnej w zjed- 
noczonym ruchu zawodowym, wspólnej pracy 
gospodarczej w spółdzielczości, wspólnej pra- 
cy kulturalno-wychowawczej w Towarzystwie 
Uniwersytetu Robołniczego. Wsnólność ocen 
wyrastała również z praktyki wspólnego u+ 
działu w odbudowie kraju i wspólnej odpo- 
wiedzialności za państwo” 
„Polska Partia Socjalistyczna 
zjednoczonej partii klasy robotniczej wszyst- 
kie najlepsza swoje siły, 
tak mierozdzielnie zrośnięte z historią narodu 
polskiego. Chcemy, aby nowa zjednóczona 
partia robotnicza była spadkobierczynią maj- 


lepszych tradycji całego polskiego ruchu ro- | 
botniczego, wolna od błędów i obciążeń, które |** 


kiedyś były przyczyną rozbicia i rozłamu. 
W tym celu polski ruch robotniczy musi 


przezwyciężyć resztki prawicowego oportuni- |-* 


ymu i relormistycznej ugodowości wobec re- 
akcji, musi przezwyciężyć sekciarstwo partyj- 
ne, musi wytępić elementy karierowiczowskie 
i koniunkturalne. 


wniesie doji. 


wartości i tradycje A 


Ruda Naczelna wskazuje, że okres przygo- 
wania do jedności organicznej wymaga od ca- 
łej Partii wzmożenia wysiłku organizacyjnego, 
zacieśnienia dyscypliny partyjnej, przyśpiesze- 
nia i pogłębienia pracy nad szkoleniem ideolo- 
gicznym członków. Obowiązkiem Parti w tym 
okresie jest dokonanie przeglądu szeregów i 
usunięcie z nich tych, którzy utrudniają reali- 
zację ` historycznego zadania, jakie stoi przed 
Parlią, oraz uświadomienie i zaktywizowanie 
tych, którzy niedostatecznie swe zadania ro- 
zumie ją. 


Nowa zjednoczona partia Klasy robotniczej 
będzie osiągrigciem przez masy robotnicze 
skupłone w PPS I PPR wyższego poziomu or- 
ganizacyjnego i rozmachu ideowego. 

Rada Naczelna PPS oczekuje o8 wszystkich 
członków Polskiej Partii Socjalistycznej zrozu- 
mienia nakazu dziejowego tej historycznej 
chwili. Rada Naczelna wzywa wszystkich so- 
cjalistów, aby nie szczędził! wysiłków, by o- 
kryte chwałą sztandary Polskiej Partii Socja- 
listycznej znalazły się w przodujących szere- 
qach zjednoczenia polskiego ruchu robotni- 
czego. 


Połska klasa robotnicza radośnie święcić 
będzie dzień l-go Maja, dzień międzynarodo- 
wej solidarności proletariatu i święto jedności 
ruchu robotniczego w Polsce w historycznym 
roku 1948", 


Apel i-majowv włoskiego 


świata pracy 

RZYM (RAP.). Generalna Konfederacja we 
Włoszech zaapelowała do wszystkich robotni- 
ków, aby podczas manifestacji 1-majowych 
wysunęli żądamia przeprowadzenia reformy 
rolnej, reform$ przemysłu, ubezpieczeń spo- 
łecznych i przeprowadzenia planu robót, gwa- 
rantującego pracę 2 milionom bezrobotnych. 
Apel wzywa również do zachowania jedności 
ruchu związkowego i damaga się, aby Włochy 
przyłączyły się do polityki pokojowej, do 
walki przeciw podżegaczom wojennym. 


Represje w Portugalii 


„przeciw działaczom lewicowym 


LIZBONA (RAP). W Lizbonie policja 
aresztowała 44 działaczy robotniczych, oskar- 
żonych o przynależność do partii komunistycz 
nej I do antyfaszystowskiego ruchu jedności 
narodowej. 


Watykan sojusznikiem w ofensywie 


amerykańskiego kapitalizmu na Europę 
Rezolucja Rady Naczelnej PPS 


Wobec ostatniego listu papieskiego do bi- 
skupów niemieckich ubolewającego nad fak- 
tem wysiedienia ludności niemieckiej z pol- 
skich ziem zachodnich określanych jakó wscho 
dnie terytoria niemieckie i wysławiającego 
przedwojenne uroczystości katolicyzmu nie- 
mieckiego we Wrocławiu, 

wobec zaangażowania się przez Watykan 
po stronie reakcji w wyborach włoskich, 

wobec córaz bardziej jawnej współpracy 
dyplomacji watykańskiej z amerykańskim 
sztabem ofensywy kąpitalizmu na Europę — 

Rada Naczelna PPS zwraca uwagę na wzma 
qające się niebezpieczeństwo nadużywania u: 
czuć religijnych dla celów obcych religii, a 
wrogich sprawiedliwości społecznej i godzą- 
cych w majżywotniejsze interesy narodu pol- 
skiego. 

Toczy się walka o wyzwolenie człowieka 
z jarzma bezdusznego i bezosobowego ustroju 
kapitalistycznego, walka o zniesienie wyzysku 
człowieka przez człowieka, o sprawiedliwość 


Zajdel Władysław z Ubezpieczalni Spo- 
tecznej w Łodzi na wezwanie tow. tow. Bu- 
gajskiego Edmunda i Orłowskiego Mariana 
w Kurierze Popularnym wpłaca zł 3000. 

Związek Zawodowy Prac. Poczt. i Tele- 
komunikacji: Zarząd Główny Warszawa 
wpłaca zł 500.000, Koło Miejscowe przy 
U. P. Łódź 1 zł 10.000 Rej. Urz. Tf. Tg. 
w Łodzi 10.000 zł. 

Tow. dyr, Chrapkiewicz na wezwanie 
ow. dyr. Rałowskiego wpłaca zł 3.000 I wzy 
wa tow. dyr. Alperna, tow. dyr. Majew- 
skiego, tow, dyr. Doradzińskiego, i tow. 
dyr. Chmielewskiego. . 

Na wezwanie tow. Zapendowskiego Ste- 
fana wpłaca zł 2.000 Brandt Jan I wzywa 
tow. tow. Kruczkowskiego, Tomalska Rey- 
monta, Morawskiego Zenona i Kołodziej- 
skiego Ryszarda. 

Z inicjatywy szóstki porozumiewawczej 


Budujemy Wspólny Dom | 


społeczną, o wyplenienie nędzy, która poniża 
i demoralizuje człowieka. Toczy się walka © 
równość między ludźmi i narodami, o wyzwo- 
lenie ludów kolonialnych i uciskanych, o bra- 
terstwo narodów i o pokój powszechny. Tym- 
czasem obrońcy ustroju kapitalistwcznego sta- 
rają się sfałszować zasady moralności chrze- 
ścijańskiej, aby użyć ich w obronie swojej 
złej sprawy. Niestety, znajdują poparcie ze 
strony oficjalnej polityki watykańskiej. 

Nigdy chyba jeszcze tak jak we włoskiej 
akcji wyborczej, dla doraźnych celów politycz 
nych ofensywy Kkapitalistycznej, nie nadużyto 
tak bardzo ambony, kościołów, przedmiotów 
kultu emigijnego t autorytetów najwyższych 
przedstawicieli kościoła. 

W czasach najbardziej barbarzyńskiego u- 
cisku i bestialstw faszyzmu i hitleryzmu w 
czasach doszczętnego wymordowania całych 
narodów, Watykan nie zdobył się na protest 
godny wysokich obowiązków obrońcy moral- 
ności, jakie wziął na siebie. 


PPR i PPS Załoga Państw. Zakł, Przem. 
Dziew. Nr 2 wpłaca zł 15.600. 

Na wezwanie tow. Machczyńskiego Wi- ` 
tolda tow. Ślepak Elžbieta wpłaca zł 1.000 
1] wzywa tow. mgr Sarnowskiego Emanu- 
ela z PPS w CZPWŁ i Szmidta Franciszka. 

Tow. Prokulewicz wezwana przez tow. 
Machczyńskiego wpłaca zł 1.000 I wzywa 
do wpłacenia tow. tow. Grzesiak Danutę, 
Kucharka Leona, Ambrożewicza Włady- 
sława i Kujawiaka Leona. SĘ 

W dniu 13.4. 48 r. na poźlegżenia Ko- 
mitetu Współpracy obu partii przy PZPW 
Nr 3 pchwalono przeprowadzić zbiórkę pie- 
niężną na budowę Domu Robotniczego Zje- 
dnoczonych Partii. Doraźna zbiórka na po- 
siedzeniu Komitetu Współpracy dała 3.100 
zł dalsza przeprowadzona wśród członków 
obu Partii oraz załogi fabrycznej wynosi 
zł 19.202, 

Łącznie jedyni zł PARE 


se 
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Watykan znalazł za to drogą do wapółpra- 
cy z rządami faszystowskimi i znajduja teraz 
dość słów na to, aby przeciwstawiać się spra- 
wiedliwości dziejowej i słusznym prawom na- 
rodu straszliwie wymiszczonego przez Niem- 
cy i dziś powracającego ma ziemie wydarte 
mu kiedyś siłą. 


Nie służy sprawie pokoju ten list, który 
skwapliwie podejmą wszyscy dJmperialiści nie- 
mieccy, aby znów z hasłem „Gott mit uns” na 
ustach, tym zacieklej pracować dla odwetu i 
dla nowej wojny, 


Polska Partia Socjalistyczna umawała i bę 
dzie uznawać prawo każdego do swobodnego 
życia religijnego, z głębokim szacunkiem od- 
nosi sią do bohaterskich ofiar i do męczeń- 
stwa licznych księży, którzy życie złożyli w 
obronie Polski i zasad moralności chrześcijań- 
skiej, których śmierć była potężnym prote- 
stem przeciw hitlerowskiemu deptaniu godno- 
ści ludzkiej, 


Polska Partla Socjalistyczna odnosi się x 
r ktora uznaniem do wszystkiech wierzących 
katolików, bezpartyjnych | zorganizowanych 
w szeregach mchu robotniczego t stronnictw 
ara ale do wszystkich członków 
kleru, którzy wraz z całym narodem polskim 
precoy nad odbudową i budową lepszej Pol- 


Umiemy przeprowadzić granicę między 
szczerą wiarą religijną 1 świeckimi celami 
polityki watykańskiej. Wierzymy, ża widzą te 
granica katolicy polscy 1 że odmówią swej 
współpracy polityce służącej celom obcym i 
sprzecznym ze słusznymi interesami narodu 
polskiego: 


Wybuch homhy 


na wystawie jugosłowiańskiej w Rzymi 

RZYM (RAP. Wczoraj wieczorem wy- 
buchła bomba w lokalu, mieszczącym wystawę 
Ruchu Oporu Jugosławii, zorganizowaną 
przez Poselstwo Jugosłowiańskie w Rzymie. 


Ofiar żadnych nie było, 


RZEKŁAD: ST: POWOŁÓCKIEGO = 


ROZDZIAŁ SZÓSTY 


I. 

Giy czyjeś ręce mocno chwyciły Launi- 
tza, major zrozumiał, iż jest to prawdopo- 
dobnie koniec Będąc żołnierzem, który nie- 
raz zągląda śmierci w oczy, Launitz nie tyle 
się przestraszył, ile wyczuł, iż jest to ostatnia 
w jego życiu przygoda. Nie starał się by- 
najmniej zwolnić z tych stalowych objęć. Wie- 
dział, że nie uda mu się tego zrobić. Nie bez 
gorzkiej ironii pomyślał. „Scherwitz będzie 
musiał szukać czwartego komendanta”, 

Przed oczyma skrępowanego mocnymi sznu 
rami majora mignęły brodate twarze party- 
zantów, słabo oświetlone żarzącym się ogniem 
zapalanych w ciemności papierosjw. Lau- 
nitz był nieco zdziwiony tym, że nie odrazu 
został zabity. Tak, przynajmniej przypusz= 
czał.. Nieraz już słyszał opowiadania o lp- 
sie. który podobno spotkał Niemców, mają- 
cych nieszczęcie trafić do rąk partyzantów. 
Nie rózumiał dlaczego oszczędzono mu życie. 

Nieśli go ostrożnie na rękach poprzez leś- 


gęste krzaki i zarośla. Wreszcie usłyszał czyjś 
głos, który zowołał do niego łamanym nie- 
mieckim językiem. 

— Nie obawiaj się! My tylko tobie oczy 
na chwilę zawiążemy. A zaraz z tobą po lwo- 
jemu nasz naczelnik gadać będzie! 

I te właśnie słowa, wypowiedziane Suro- 
wym lecz spokojnym tonem wpłynęły prze- 
rażająco na Launitza. W brzmieniu tego gło- 
su wyczuł groźne nutki „mściciela ludowego”, 
który nie będzie zbytnio się, cackał z tym, kto 
rabował i niszczył jego ojczyznę, zabijał je- 
go rodaków, Zwierzęcy Strach sparaliżował 
wolę i ciało Launitza. Niemiecki major czuł 
instynktownie, że zbliża Się nieunikniona go- 
i dzina sprawiedliwej zapłaty za to wszystko, 
co popełniał na przestrzeni swojej kariery 
agenta wywiadu niemieckiego... 

Popychany przez czyjeś ręce, Launitz prze- 
stąpił przez jakiś próg Nagle z oczu jego 
zerwano opaskę. Zmrużył na sekundę oczy, 
gdyż wprost na niego padło światło lampy 
naftowej, ustawionej na drewnianym stole. 
Znajdował się w jakiejś leśnej chatce. Stał 


ne wertepy, z trudem przedzierając się przez przy drewnianym stole, zawalonym papiera- 


mi, kawałkami razowego chleba i tytoniem. 
Przy stole siedział wysoki blondyn w mundu- 
rze radzieckiego oficera. Przerażony wzrok 
Launitza skrzyżował się z surowym spojrze- 
niem partyzanta. Niemiec nie mógł wytrzy- 
mać spojrzenia tych metalowych oczu i opuś- 
cił wzrok ku ziemi, Rozpoczęło się badanie. 

Jakowlew prawie już kończył badanie La- 
unitza, gdy nagle jakaś myśl błysnęła mu w 
głowie. Pod wrażeniem tej myśli popatrzył 
badawczo na Niemca, powstał z miejsca i ru- 
chem ręki kazał zbliżyć się do siebie swemu 
pomocnikowi. j 

— Słuchaj, Andrzeju, — rzekł Jakowlew 
cichym głosem, wskazując na Launitza, — 
czy nie uważasz, że jesteśmiy jednego z nim 
wzrostu? Ja blondyn, i on blondyn... Po nie- 
miecku mówię nieźle... A z dokumentów te- 
go szpicbube, widzę, że jest to niebylejaki pta- 
szek. Wychowywał się w Rosji, no, i prawdo= 
podobnie, ma zlekica rosyjską wymowę, jak 
każdy bałtycki Niemiec... ~ 

Andrzej słuchał Jakowlewa, nie rozumie- 
jac do czego zdąża. Nagle Jakowlew sie u- 
śmiechnął i powiedział. 

— Wiesz przyjacielu, zdecydowałem się zo- 
stać niemieckim komendantem w Naftogra- 
dzie! To nie' żart! Mówię zupełnie poważ- 
nie. Musisz o tym zameldować naszemu ko= 
mitetowi 1... : 

Tu Jakowłew zaczął coś szeptać mocno 
zdziwionemu Andrzejowi, który próbował z 
początku odwieść go od tego szaleńczego za- 
miaru. Ale daremnie, Jakowlew był uparty 
i co raz postanowił, to już koniecznie musiał 
wprowadzić w czyn. 

— Zrozum, Andrzeju, — udawadniał słusz- 


ność swego zamiaru, nigdy już nie będę miał 
po raz drugi podobnej okazji. Launitza tu 
prawie nikt nie zna, dokumennty mam wszyst 
kie przy sobie. Dowództwo ma specjalne peł- 
nomoctnietwo w stosunku do tego majora, — 
w óczach Jakowlewa mignęły wesołe iskierki, 
— a ponadto nowego komendanta będzie dziś 
witać w Naftogradzie sam naczelnik gestapo. 
Chyba dobrze rozumiesz, że po prostu nie 
wolno przeoczyć takiej okazji! 


Mniej więcej za godzinę z zakonspirowa- 
nego i zamaskowanego w lesie sztabu party= 
zanckiego wyślizgnął się człowiek, ubrany w 
mundur niemieckiego oficera. Miał obanda- 
żowane lewe ucho. Gdy przeszedł kilkaset 
metrów, wyszedł na szosę. Tam czekała na 
niego niewielka maszyna, przy kierownicy 
której siedział szofer. Był rówńież ubrany 
w niemiecki mundur. Kilka spojrzeń, rzuco= 
nych na wszystkie strony i maszyna ruszyła 
z miejsca szybko mknąc w kierunku pobli- 
skiego Naftogradu. 


Launitza zamknięto w komórce leśnej chat 
ki. Przez siedem dni nie widział nikogo, 
prócz dwóch barczystych partyzantów, któ- 
rzy stanowili jego jedyny konwój. Życie w 
leśnym obozie partyzantów zupełnie zamarło, 
leżący nieruchomo w ciemnościach komórki 
Launitz domyślał się, iż prawdopodobnie par- 
tyzanci opuścili las Ale nie było to dla nie- 
go zbytnim pocieszeniem, gdyż nie mógł po- 
ruszać ani nogą, ani ręką. Leżał wciąż skrę- 
powany mocnymi sznurtami na ziemi. Kar- 
miono go jak dziecko. 


(D. c. n.) 
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19.4. b.r., tj, w piątą rocznicę bohaterskiego czynu powstańców żydowskich — 
Ga straszliwym cmentarzysku getta warszawskiego stanął granitowy pomnik 
ku czci poległych członków Żydowskiej Organizacji Bojowej 


Niedawno ebchodzona rocznica walk Wojska Polskiego nad Nysą Łużycka i pod 

Budziszynem wiąże się ze wspomnieniami o wielkim patriocie i bohaterskim 

żołnierzu, gen. Walterze - Świerczewskim. (Na zdjęciu wśród pamiętck po Generale 
— faszystowska kula, którą go zabiła pod Baligrodem) 


Niedirgo I w Polsce będzie się wyrabiało „cu”owne lekarstwo na wszystkie choe 
roby — penicylinę. Pawilon penicyliny stanie w Tarchominie pod Warszawą 
== już za trzy miesiące 


„Łątwiej włebłądowi przejść przez ucho igielne, niż bagaczęwi wnijść do Królestwa 

Niebieskiego", 'jeóli chodzi jednak o. wejście do Watykanu, to wstęp” dla bogaczy 

(zwłaszcza amerykańskich) jest szeroko otwarty: otwiera go oficjalnie umowa 

o wymianie uslug, jaką ostatnio zawarł Ojciec św. z bankierami amerykańskimi, 

Celem ściślejszego kontaktu z kapitalistami i podżegaczami wojennymi na mini- 

stra spraw zagranicznych Watykanu wyznaczył prez. Truman kardynała z USA, 
Spelmana (na zdjęciu — Truman, a obok niego kard. Spelman), 


Miasteczko ożywia się bardzo w dzień targowy. Rynek i przytegające doń ulice 


zapełniają liczne rœ w i ludzie z „towarem“. zhlop polski sprzedaje | kupuje. 


i Yj 
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„CZY ABY ŚWIEŻE? 
Napewno, moja pani, napewno. Chłopki łowickie innego towaru na targ nie 
przynoszą, tylko dobry i świeży 


Polityka Anglosasów sprawia, iż w Niemczech nie ma prawie normalnego targu, 
za to kwitnie wszędzie t: zw. czary rynek. Wielcy czarnogicldziarze dysponują 
nawet 700 radiowymi stacjami nadawczymi, które w swych audycjach nadają 
cennik czarnego rynku oraz oforty kupna i sprzedaży towarów, których brak 


w normalnym obrocie handlowym. (Na zdjęciu fragment czarnego rynku w Berlinie), 


Codzicnna podróż do pracy w zatłoczonych wozach ŁWERD czy PKP nie należy 
do przyjemności, Wie o tym sędziwv akordconista i grą na harmonii 


emila czas podróżnym — 


Str. Z 


LITERATURA 


Aroen Fa erni eń s is aa 


Młode pokolenie pisarzy 


(Artykuł dyskusyjny) 


W dyskusji o literaturze jaka toczy się w 
pismach społeczno-literackich krytycy wyto- 
czyli dość ostre zarzuty przeciwko twórczości 
literackiej powojennej. W „Odrodzeniu” Jan 
Koit stwierdził fakt społecznego rozczarowa- 
nia wobec literatury, òd której oczekiwano, że 
wyrazi zbiorowe przeżycia wojny, a potem u+ 
pora się ze społeczną świadomością przemian 
ustrojowych, Oskarżono literaturę o to, że zna 
lazła się właściwie na marqinesie rzeczywisto- 
ści zajmując się ciągle człowiekiem wewnętrz: 
nym, że pozostała w tyle. Wielka literatura 
narodowa, na którą czekaliśmy — nie powsta 
ła. Należałoby więc zająć się twórczością ma- 
łej i średniej miary, zwłaszcza, że ona właśnie 
najszerzej i najlepiej oddziaływuje społecznie. 
Tak twierdził znowu Aleksander Wat. 

Jeden tylko głos Stefana Żółkiewskiego w 
„Kużnicy* nawoływał do rozsądku, do oceny 
i gospodarowania tym, co się ma, a nie czego 
brakuje. Bo tak można by w uproszczeniu- stre 
ścić tezę jego wywodów. Książki o wojnie, 
książki o reformach społecznych — powstały, 
zostały wydane i odczytane, Tu jednak pro- 
blem: jakie środowiska wyraziły się poprzez 
ich autorów, do jakich środowisk dotarły. Nie 
można zapominać o tym, że życie kulturalne 
ulega przemianom w powolniejszym przebie- 
gu, niż inne dziedziny, np. życie gospodarcze, 
czy nawet społeczne, Literaturę tworzą ludzie 


"ze wszystkimi obciążeniami śreęwowiskowymi, 


z ograniczonym doświadczeniem społecznym— 
dla ludzi o świadomości także jakoś ukształ- 
towanej nie poddającej się lekko wpływom, 
I na tym tle decydujący jest fakt, że literatu- 
ra nasza jest tworzona ciągle przez mieszczań- 
stwo i drobnomieszczaństwo i do tychże sfer 
kulturalnych przeważnie apeluje. Oczywiście, 
pisarz czerpie materiał pisarski z tradycji li- 
terackiej, umysłowej, narodowej i europej- 
skiej ale z drugiej strony i z własnych do- 
świadczeń społecznych. Im będą one bogatsze, 
szersze, tym większa wiedza o żyćiń, tym 
większa | lepsza literatura. 


Praktycznie staje przed politykami kultury 
problem rekrutacji młodych pisarzy ze węzy” 
6tkich środowisk, nie tylko z inteligencji, iecz 
i w większym, niż dotychczas stopniu ze wsi 
t z proletariatu miejskiego, robotniczego. Przez 
normalny, dobrze rozbudowany system śred- 
niego wykształcenia, przez stypendium i po- 
radnie literackie wejść powinien do literatury 
element o rozleglejszym i głębszym doświad- 
czeniu społecznym, niż to, jakie może zdobyć 
na ławie gimnazjalnej młody inteligent. Dziś 
młodzi pisarze — jak Borowski, Woroszylski— 
chcieliby posiąść autentyczną wiedzę o życiu, 
zyskać bezpośredni kontakt z łudźmi pracy 
różnej: fizycznej i społecznej. Bez tej wiedzy 
mie mogą oni wypełnić programu, jaki sami 
wysuwają dla literatury, Od literatury bowiem 
dziś oczekuje się nie tylko rzemiosła pisar- 
skiego, rozrywki, wzruszenia, ale przede wszy- 
śtkim wiedzy i to wiedzy o konkretnym przed- 
miocie — o społeczeństwie, o człowieku jako 
członku społeczności. 

Młodych pisarzy współczesnych wychowa- 
ła ciężka szkoła wojny i konspiracji. Wielu 
nie przeżyło jej, odpadło przy egzaminach. 
Ale nad tymi, którzy zostali, zawisła groza 
tamtych czasów. Pisząc o wojnie, interpretując 
hislorięe tych lat młodzi popadli przeważnie 


Terzu Piórkowski 


Str 


Zamarł dym + komina kopalni. Zamarł w 
bezruchu pucołóowaty dyrektor chodzący do- 
stojnie po puszystym dywanie swego gahine- 
tu. > Y 

„Mortimer' przyjął wyzwanie, „Mortimer 
nie ugiął się. „Mortimer” postanowił walczyć. 


W dwie godziny potem, teren kopalni 
„Mortimera” obsadziły silne oddziały policji 
konnej i pieszej. Przybył zaperzony. czarniutki 
Prancnzik z centrali z 

Dół milczał. Przed brama fabryczną kopalni 
wzbierał się tymczasem i szumiał niespokoj- 
nymi głosami tłum zaniepokojonych kobiet i 
dzieci, Gniew i nienawiść co chwila wybucha- 
ły z tłumu. Po południu kobiety zdołały do- 
trzeć do szybu i spuścić im żywność, Jedno- 
cześnie przyszła pierwsza wiadomość 2 dołu, 
nahazgrana niezdarnie z trudem na wyrwaańej 
z zeszytu kartce. 

Byly na niej tylko dwa słowa: 

— Do zwycięstwa! 

Tium dalej huczał glęboko w noc bez przer 
wy kinąc i pomstując. Przed bramą fabryczną 
tańczył już na ciężkiej lśniacej klaczy posie 
runek konnej policji. Koń sunąc w lansadach 
napierał na tłoczących się ludzi, słychać było 
przeraźliwy krzyk przewracanych mężczyzn ij 
kobiet, kwilił dziecięcy płacz. 


znowu w głąb wewnętrznych, subiektywnych 
przeżyć, świat ukazał się im wykrzywiony, zde 
formowany, zwątpili w jego poznawalność i 
sens. Takie są opowiadania i opowieści o woj- 
nie młodych prozaików warszawskich. Takie 
są często i wiersze tkwiące w formalistycz- 
nym murcie przedwojennej awangardy. 

Lecz odbudowująca się rzeczywistość po- 
wojeńna zażądała i.od jntelektualistów odbu- 
dowy ich optymizmu i moralności społecznej. 
Zażądała od literatury -objektywnego obrazu 


KAWOWYM AAAOMTAATOAMMOPANOOATAAAOOOOAOFAOAOOAOCOMUOAOCHAAOO ESELTTTIEITI ETETETT TITEI ITI ETTITTTTTIT ETETETT ELETTR 


Romam Brel 


Zoe W R ee 


Uderzenia serca 

z czterech stron świata zbijałem kołyskę 

dla dzieci wieku, który po mnie przyjdzie, 
gdy mnie ostatni już grom z ziemi zegna. 


Myślałem: 
z ostatnim zejdę gromem, zniknę 


— a przyjdzie słońce I oczy uśmiechem zapali,| Ą teraz tu stoję, gdzie powszedni chleb 


— taką mieć chciałem nad grobem gromnicę. 


Stoję na czarnej ziemi I postarzały wiatr 
czoło m! wichrzy, 


Tadeusz Fłóżewicz 


ALe KIO 


Ale kto zobaczy moją matkę 

w siwym kitlu w białym szpitalu 
która trzęsie się 

która sztywnieje 

z drewnianym uśmiechem 

z białymi dziąsłami. 


Która wierzyła przez pięćdziesiąt lal * 
a teraz płacze I mówi: 
„nie wiem.. nie wiem”... 


Amnn K amiens h ao 


W lustrzanych teatrach, 
w wystaw jedwabnych szkle 
przejrzyj się wieśniaczko, matko: 


Obok pań z papierosem w karminie 

ujrzy) swą postać macierzyństwem starganą, 
stopy, co Już nie wejdą w lakierki, 

stopy, którymi chyba w chmurach chodzić 


[lekko 
stopy pochmurne. 


Twoje miejsce przy igle, 
przy cebrzyku dla świń — 
kulturę nie dla takich zbudowano. 


Ołocz się mroczną godziną, 
kiedy słychać zarówno bulgotanie kociołka, 
jak szelest śmierci w badylach za ogrodem. 


ik 
„Mortimer” etrajkował , 


Na dole ludzie chodzili zgarbieni, choć 
światło coraz silniej paliło się w oczach, Sci- 
skali sobie twardo ręce. Nie mówili o tym, 
iż głód skręca im ciała, że wilgoć przeorywu* 
je plecy ciągłym dreszczem. Chciwie spijali 
nieśmiało ciurkającą wodę ze ścian. Coraz sil- 
miej, coraz goręcej tylko drżał krzyk świado- 
mych, nawołujących do proletariackiej soli- 
darności. 

A przecież mięśnie wiołczały, a przecież 
usta siniały zagłodzone, rzucone w ciemność. 

„Mortimer” strajkował. Każdego ranka pę- 
czniał na nowo tłum kobiet i mężczyzn przed 
fabryczną bramą. Konie s jeżdźcam!i w grana- 
towych mundurach coraz niecierpliwiej i d3- 
nioślej parskały. 

Kobiety przychodziły z dziećmi płaczącymi 
i niedospanymi. Przekleństwo  drżało na 
ustach. 

— Dajcie jeść naszym dzieciom — chry- 


| wszędzie ojczyzna gdzie żle, 


WIESNIAZCZKEA 


świata, a ten możliwy jest dla nas tylko w u-] 
jęciu społecznym życia. „Pokolenie nasze ska 
zane jest na myślenie socjologiczne” — pisze 
prof. J. Chałasiński w swej nowej książce, 
Istotnie, zainteresowanie człowiekiem, ja- 
kie cechowało większą część literatury przed- 
wojennej i tej, która powstała w czasie oku- 
pacji, zwracało się do człowieka pozahistory- 
cznego, do psychologii. Tendencją nowej lite- 
ratury, a w każdym razie postulatem krytycz- 
nym jest przedstawienie człowieka jako człon 


Ile tu innych złem mieszkało w komórkach 
(źrenicy 
nim oczy ku mnie polnym chabrem otworzył 
Iświat. 
Mówiłem: 


gdzie nienawidzieć trzeba, bo łak każe miłość. 


o człowieka się modli zbyt dojrzałym żyłem 
1 gdzie słońce czeka 

by się w oczach zapalić radośnie człowieka. 
Tu stoję, W ojczyźnie, której dożyłem. 


ZOBAGZY. 


Jej twarz jest jak wielka, mętna iza, 
żółte ręce składa jak przestraszona 
dziewczynka 

a wargi ma granatowe, 

ale kto zobaczy moją matkę 

zaszczute zmwietzątko e4r a m "z 
z wyłrzeszczonymawkiem w i» vzam FG 
ten 

ach, chciałbym ją nosić na sercu 

i karmić słodyczą, 


Jeśli I tobie wezbrał kiedy czas w krwi 
[młodego ciała, 
wiesz dobrze, że ku starości bystry odtąd spad, 
wszystko rozlewa się w mieliznę, w grunt 
(wsiąka. 


Clesz się, jeśli syn w wielkich miastąch 
powtarza swą twarz pa. lustrach, 


*|1 po otwartych źrenicach kobiet. 


Jeśli możesz, wierz: 
inne on wybuduje teatry dla ciebie, inne 
Imiusła. 


Do nich wprowadzi cię sędziwą pod rękę 
I obracając się do mężczyzn I dzłewczyn 
stojących wokoło, powie — To malka moja, 


bramę wśród ryku rozpaczy i gniewu. 
Ostygły kominy, patrząc tęsknie wylotami 
na niebo i na chmury zwisające nad strajku- 
jącym „Mortimerem“. 

Tak płynęły dni. 

Pod ziemią, w głębinach ciemności, wśród 
krętaniny korytarzy, ludzie słaniali się już z 
wyczerpania, głodu, duszności. — Oczy odpły 
wały coraz dalej i miały już tylko jeden blask 
I jedną barwę jak przekrwione różowiutkie 
ślepia królików. Spalone z pragnienia 
były tylko granatową, 
gniewu. 

„Mortimer stawał się już sławny. O straj- 
kujących górnikach wiedział już cały Śląsk. 
Cały kraj. 

Kapitalizm I reżym musiał sprawę na qwałt 
tuszować. Przyjechał pan wojewoda w miękko 
kołyszącym się samochodzie, a z nim jedno- 
cześnie przyszły delegacje górnicze z zachętą 
do dalszej walki i obietnicą pomocy. 

Zaczęły się groźby £ prośby. 

Aby wyjechać z powrotem na powierzch- 
nie . Mówiło się gładko i połoczyście'o patrio- 
tyźmie, o dobrej woli, o miłości... 

O miłości.. o miłości! 

Pan wojewoda, gdy go delegat strajkują | 


usta 


epękaną linią pełną 


piał głos z tłumu. — Oddajcie im ojców, Od-| cych zapytał twardo: — „A fabryki nie zamk-| 


dajcie... 

Tutaj znów nad fabryczną 
łkanie. 

Przechodzący obok człowiex z dyrekcji za 
piszczal śmiejąc się złośliwie do tłumu: 

—. A czy ja wam je robil? — i zemknał za 


bramą zawisła 


niecie?ł* — musiał bezradnie rozłożyć rece | 
Pan wojewoda miły, osiwiały pan, mówił | 
wzruszająco, kiwa! ze współczuciem głową. 
— Nie mogę. wiecie, nie mogę. obcy ka- 
pitat. międzynarodowa interwencja, żyjemy w 
okresie liberalizmu. Państwo nie może inge- 


ka grup społecznych, człowieka w określonej 
społecznej roli. Wzory takiego ujęcia mamy w 
powieści francuskiej 19-go w., w polskiej li- 
teraturze gozytywistycznej. Krytycy nazwali 
to po swojemu: żądają od literatury socjologi 
cznej koncepcji losu łudzkiego. To żądanie 
przeciwstawia się przede wszystkim psycho- 
logizmowi, grzebaniu się w samych nieobjek: 
tywizowanych przeżyciach, z drugiej strony 
zwłaszcza w poezji — formalizmowi, Poezja 
awangardowa wniosła pewne wartości do lite- 
ratury: uściśliła, uzwięźliła język poetycki, 
podniosła wagę każdego słowa w wierszu. 
W treści natomiast pozostała błaha, naduży- 
wała motywu krajobrazowego. 


Młodzi, wśród których 
zdolnych poetów pochodzenia bezpośrednio 
chłopskiego i robotniczego — pragną odświe- 
żyć poezję przede wszystkim od strony tre- 
ści, akcesoriów poetyckich, Chcą do niej 
wprowadzić zamiast pejzażu treści humani- 
styczne, ludzkie i aktualne, a nawet politycz- 
ne. Trzeba stwierdzić, że tradycje awangardo- 
we nie wychodzą młodej poezji na zdrowie, 
że poeci z trudem pokonują nawyki formaliz- 
mu, układanie mozajsk słownych i kunsziow= 
nych metafor. Ich wiersze są na ogół tmdne, 
a jest to trudność nie konieczna, Gdy zaś pra 
gną wprowadzić do poezji sprawy ludzkie i po 
lityczne — często poprzestają na opisie, na 
reportażu poetyckim, I znów wiedzy społecz- 
nej brakuje, aby zaobserwowane fakty prze- 
tworzyć artystycznie, zmieścić w jakimś okre- 
ślonym systemie ideologicznym. Bez tego je- 
dnak trudno będzie spełnić młodym poetom 
ich cele i ambicje: być czytanymi przez chło- 
pów i robotników, być pisarzami narodowymi, 
wpływać na świadomość społeczną. 

Sytuacja najmłodszego pokolenia pisarzy 
nie jest łatwa, droga nie prosta. Tym bardziej 
można i trzeba oczekiwać od nich zasadniczej 


czas elitarnej literatury, oczekiwać literatury, 


+|ttóra byłaby” pełno wartościowa artystycznie 


M słuszha”ldcdfogieżnis | KIOM=*pofadlo nada- 
wałaby się do upowszechnienia. 

Ale tò już jest zadanie nie tylko dla pi 
sarzy. Jest to zadanie także dla szkół, działa- 
czy oświatowo-kulturalnych, partii politycz 
nych i wszystkich, którzy doceniają ważność 
i potrzebę kultury, 
TETEE 


Słowiańska Kronika Kulturalna 


W Skoplie, stolicy Macedonii, założono © 
statnio 12 bibliotek w poszczególnych dzielni- 
cach miasta, Należy wziąć pod uwagę, ża 
przed wojną Macedończycy nie posiadali wła 
snego języka literackiego i że wszelkie przeja 
wy narodowego życia kulturalnego były tępio 
ne przez serbskich centralistów — faszystów. 
Obecnie wielka Biblioteka Narodowa posiada 
130 tys. tomów. W Skoplie pracuje 70 biblio- 
tek założonych po wojnie, 

* 


* 

Serbskíe Ministerstwo Oświaty łącznie ze 
Zw. Malarzy i Rzeźbiarzy organizuje wystawę 
ruchomą, która odwiedzi wszystkie miasta w 
Serbii. Wystawa składać się będzie z 80 prac 
malarskich i graficznych, akwarel i obrazów 
olejnych. Artyści będą wygłaszać odczyty 
informując zwiedzających o nowej sztuce, ' 


rować w prywatne sprawy właścicieli kopalń, 

Znów wzruszająco rozkładał ręce. 

— Nie mogę. — I patrzył niespokojnie w 
ciężkie oczy górników stojących przed nim, 
a wysłanych w delegacji od strajkującej ko- 
palni. 

Wyszli gęsiego z powrotem. Nie mówili nic. 

Na placu przed kopalnią miarowo przecha 
dzały się posterunki policji. Przed bramą krę 
ciły się policyjne konie tańcząc bez przerwy, 
— baletnice dla proletariatu. 

Na dole pełno było chorych zagłodzonych, 
wpółobłąkanych, "wymagających  natychmia- 
stowej opieki lekarskiej. Po ścianach kopalni 
zaczęła pazurami drapać śmierć. Strajkujący 
byli u kresu sił, 

Wyjechali. Tłum patrzył na to ponury i mil 
czący. Policjanci oddychali z ulgą i byli za- 
dowoleni z siebie i ze spelnionej służby. 

Winda miarowo wyrzucała zzieleniałe szkie 
lety. Przy świetle dziennym mrużyji oczy jak 
szczeniaki. Wielu z nich niesiono na ramio- 
nach, Wielu z nich odnoszono na noszach do 
szpitala; Policjanci mieli po dawnemu głupie 
i bezmyślne twarze. Kobiety chlipały w głos. 
Gdy pierwsi ze strajkującej kopalni wyszli 
przed bramę, w szarych tfumanach kurzu nikły 
odjeżdżająca anta dyrekcji i wojewody. 

Ścisnęli mocniej pięści. 

— Nie doczekanie! — krzyknął wyschnie 
tv qlos; 

Fragment z książki: „Życiorys wykuty kł 
lotem" 


znajduje się paru 


„przemiany -w.charakterze-naszej.—-—- dotych-—mam==— 
m em 


= Mimo terroru i świństw wyborczych Front 
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To i owo 


"Za wszelka cene 


Ciocia mojego przyjaciela Kazia jest kobie- 
łą sanacyjnej daty i zachodniej orientacji, Po- 
wyższe okoliczności sprawiły, iż, jeśli np. cho- 
dzi b ostatnie wybory we Włoszech, była tzw. 
sercem i duszą po stronie de Gasperi'ego, 

>- De Gasperi zwycięży — oświadczyła 
dam z cała stanowczością. ` 
/,— Na czym ciocia opiera to przekonanie? 
— Pytal Kazio. i 

— Na czym? — dziwia się ciocia, — Oczy: 
Wiście, na programie: de Gasperi to chrześci- 
iariska demokracja, a chrześcijańska demokra- 
cja ło wolność, równość i braterstwo. 

_— Hm, hm — mruknął powaipiewająco 
Kazjo — hasła te są rzeczywiście bardzo ład- 
ñe, ale jak one w praktyce wyglądają? „Wok 
NOŚĆ" de Gaspeii'ego znaczy, że wolno wszy 
SIko robić we Włoszech... Amerykanom; przez 
„równość” de Gasperi rozumie jednakowa po- 
życję kapitalistów italskich i bankierów Wall- 
$lieżlu, a jeśli chodzi o „braterstwo” — w 
inłetpretacji włoskiej chadecji Numaczy się 
Bho: każdy faszysta i podżegacz wojenny jest 
bratem de Gasperi'ego. 

* Nie bardzo się ciocia chciała zgodzić z tym 
Wo oiem, ale sprawozdania z przebiegu 

'łoskich wyborów wprawiły ją w slan alter- 
haeji, czyli zakłopotania. Bo kiedy mianowicie 
krzyknęła z triumfem: a nie mówiłam? De Gd- 
Z zwyciężył! — rzekliśmy jej natychmiast 
Ww ódpowiadzi: a luty armat marynarki wojen- 
tej USA w portach włoskich? a wizyla bom- 
Bbowców amerykańskich nod Rzymem w dniu 
wyborów? a zapowiedź radiowa Słanów zń- 
Glodzenia kraju w razie zwycięstwa Frontu 
Demokratycznego? a groźba użycia broni ato- 
fhowej przeciw młastom i prowincjom, w kłó- 
tych demokraci ludowi mieliby przewagę? a 
„cldy” nad urna, dokonywane przez wysłan= 
ników Watykanu i b. służalców Mussoliniego? 


a łapówki i kupowanie wyborców? (czy to 
wszystko są właściwie przyzwoite środki na 
„porost głosów”? 


— Zresztą mimo tego — oświądczył Kazio 


1 j 
Czerwona ściana ciągnie się jakby. w nie- 
sSkończoność, ale w rzeczywisłości ma 650 m 
długości. To pociąg, który za chwilę wyruszy 
po Polaków do Westfalii. Pierwsży pocpiąg z 
owych czterech, które będą teraz stale kurso- 
wały, przywożąc w tym roku 72 tys, Polaków 
z Westlalii, Trzeba społeczeństwu przypom- 
nieć ich dzieje: 


OFIARY HAKATY 
Działo się to w okresie rządów „żelaznego 
kanclerza". — Bismarck postanowił z zachod- 
nich terenów Polski uczynić kraj niemiecki. 
Na Śląsku Opolskim i Wielkopołu zaczęło wy- 
włoszezać Polaków. 
skrupułów 


Akcję tę prowadził bez 
Hanneman, Keneman i Tiedeman 
— s*rót „Hekata”. Wywłaszczeni w większoś- 
ci wypadków wędrowali do ośrodków przemy- 
słowych zachodniej Europy, Westfalii, Nadre- 
nii i Francji, Nowi przybysze, aczkolwiek slā- 
nowili pożądaną siłę roboczą, spotykali się 2 
przyjęciem bardzo nieprzychylnym. Były to la 
ta 1880, a więc w 10 lat po zwycięstwie nad 
Francją i butni Niemcy srożyli się. Polacy 
stali się obiektem wyjątkowych szykan. Nikt 
prześladowanych nie bronił. Puklerzem ich sta 
ły się hart i samopoczucie, dążenie do osig- 
gnięcia możliwie najwyższych kwalifikacji za-. 
wodowych, Po niedługim czasie przekształcili 
się oni w wykwalifikowanych górników i ro- 
botników przemysłowych: 

Przybywało ich coraz więcej w miarę, jak 
narastała fala hakaty na ziemiach polskich. 
Wyrwani, miczym drzewa, z gleby ojczystej za 
puścili korzenie w Westfalii. Wiedzieli, że 
przed wynarodowieniem uchronić ich może je- 
dynie silna organizacja wewnętrzna, W niej 
wytrwali do tej pory, przechodząc niezliczone 
prześladowania i najrozmaitsze koleje, 


Demiokratyczno Ludowy zdobył we Włoszech 
ponad 8 milionów głosów, wzmacniając w ten 
sposób swój slan posiadania w stosunku do 
Wyborów z r. 1046. 

— Właśnie tego nie rozumiem — westchnę- 
4 z żalem ciocia — przecież de Gasperi zrobił 
chyba wszystko, aby wygrać za wszelką cenę. Jedziemy obecnie przez Niemcy, przez za- 

Oczywiście, że zrobił, Nie mógł  jednak| chodnie strefy okupacyjne. Dymy kominów fa- 
wszczepić politycznie uświadomionym masom brycznych, wielkich zakładów przemysłowych 
Brzekonania, aby poszły za nim za „wszelką| są dowodem farsy demilitaryzacji i ogranicze- 
cenę". Za cenę utraty niepodległości, niewoli| nia wojennego potencjału Niemiec. Pracu jacy 
gospodarczej I krzywdy społecznej. w pohi ludzie złym spojrzeniem śledzą długi 
SR E. Tam. wąż wagonów: 


cz YE WZW 
50-lecie pracy naukowej 
|. M. Rektora dr. T. Kotarbińskiego 


Uniwersytet Łódzki przeżywa w dniu dzi-| gi swej ukochanej Uczelni, której był orga- 
aiejgzym piękną i niepowszednią uroczystość nizatorem, piastunem od kolebki jej istnienia 
ś0-lecia pracy naukowej swego zasłużonego | i jest głównym promotorem jej dzisiejszego 
Raktora Jego Magniiicencji prof. dra Tadeu-| rozwoju, 
cza Kotarkińskiego. Uroczyslość ta qromadzi Ceniony i poważany przez współłowarzy- 
ddzsła osoby dostojnego Jubilata serca i u-| szy pracy, ukochany przez młodzież, której 
ucia nie tylko Senatu Akademickiego nie| jest mądrym przewodnikiem i troskliwym o- 
tylko tysięcznych rzesz studentów naszej Al-| piekunem, Rektor Tadeusz Kotarbiński zdobył 
mes Matris, ale również | calego społeczeń:| sobie zasłużone uznanie oraz wdzięczność ca- 
stwa łódzkiego. Rektor Kotarbiński bowiem, | tej Łodzi. 

Uczony europejskiej sławy. oddał całą swą Życzymy Mu jak najdłużsżej i najpomyśl- 
wielka wiedzę, wielńletnie doświadczenia, o- niejszej dalszej pracy dla dobra polskiej tau- 
grom pełnych poświęcenia wysiłków na usłu-! ki i polskiej młodzieży, 


Wie pomoga SZYKU... 
NIEMIECKI „GŁÓD 1 POKORA” 


GEN. MIECZYSŁAW MOCZAR. 


{ 0 NIEPODIEGŁĄ 


BRYGADY AL - ZIEMI KIELEGKIEJ- 
W AKCJI BOJOWEJ 


"w„Następne m. p. naszej jednostki po- 
damy w najbliższym radiogramie. Dzięku- 
jemy za pozdrowienia i życzymy owocnej 
pracy". 

Dziś już nie pamiętam, ile otrzymaliśmy 
broni, przypominam sobie jedynie, że tró- 
tylu było 3 worki, t:i około 660 kg. 

Do godz. 9-ej rano broń była wyłado- 
wana, przeczyszczona jednym słowem zda 
tna:do użytku. Kompania gospodarczą koń= 
czyła przygotowanie śniadania. Wygoto- 
wāna wołowinę kratano na porcje i dzie- 
łono batalionami. Była trochę za twar- 
da, a możę nam się tak zdawało, lecz 
istriał już taki zwyczaj wśród żołnierzy. 
że kazdy swoją porcję brał na wystrugany 
kołek i przypiekał ją troszkę nad ogniem. 
hy skruszała. 

- Teraz wszyscy byli uzbrojeni w auto- 
maty, R KMy, zaopatrzeni w kokiry. 
Każdy z nas dźwigał jeden lub dwa gra 
naty. Karabiny, z Ftórych nikt jeszcze nie 
sttżelał, ponieważ zdobyliśmy je w czasie 
ostatniej bitwy. zosta'v teraz złożone z po- 
gardą na wóz i czekały na nowe zastępy. 

| 


Ściągnieto pluton zwiadowczy, który pā- 
trolował teren, by móc spokojnie przygo- 
fować się do odjazdu. Dowódca bmyrgady 
składa meldunek. że wszystko jest gotowe 
do wymarszu. I znów jak zwykle: — ubez- 
pieczenie przednie tylre — maszerujemy. 
Kierunek marszruty — w okolice Kielc— 
przez tam'ejsze lasy biegną linie kolejowe 
Kielce — Radom — Częstochowa — Koń- 
'skie—Sfarachowicc. JTusimy linie te unie- 
ruechomić. Niemcy tymi drogami nie mo- 
gą jeździć bezkarnie. Bzdziemy podmino- 
Wwywać szosy. 

Na pierwszym kilometrze spotkaliśmy 
oadział „Świtu który maszerował w-na- 
szym kierunku. ` 

Byt to oddział, składający się z 322 lu- 
321 pod dowództwem „Łokietka” i z-ey 
: Orkana“, Zarządzeno odpoczynek. Do- 
wódca odcziału mlduje swoje przybycie, 

tan oddziąłn i uzbrojenie. 

Z oddziałem przybyli kierownicy „Świt“. 

Wiślicz" i „Róg. Organizacja „Świt” zo” 
stala stworzona na terenie pow. Iłża. Kon- 
takt z nia nawiązał sekretarz okregu Pol- 


. 


„jesteśmy Polakami! 


Westfalacy przełamują trudności i wracają do Ojczyzny 
(korespondencja ufasmea s Gosu) 


- 


| 


© Hg 


Pociąg ten, jadąc poza rozkładem, niejedno 
krotnie czexać musiał na wjazd do miasta. 
Wyrwiązywały się rozmowy z  przygodnymi 
Niemcami. To zajrzał do wagonu jakiś koje- 
jarz, to znów przechodzień, zatrzymany przez 
barierę opuszczonego przejazdu. 

Ciekawość brała górę. Po kilku zdawko* 
wych pytaniach cżywiała się rozmowa. I wte- 
dy wypływał potok niemieckiej goryczy, „la- 
wina buty, pewności siehie, chorobliwej zas 
rozumiałości, Dowiadywałliśmy się, że niemiec 
ka gwiazda jeszcze nie zgasła, że jeszcze Niem 
cy pokażą czym są. ż 

Jedynie, co dociera do ich umyshi, to świa 
domość przegranej, ale nie winy. Przegranej, 
btórą trzeba powetować, Dymiąca kominy — 
to ich nadzieja. 


POWRÓT A 
W tym morzu złym i wrogim ismieje mała 
wysepka polskości — Westialia, skąd nieu- 


stannie płynęły apele do kraju i nacały świat; 

— Chcemy wracać, dość naszego wygna- 
nia! 

Rząd polski niejednokrotnie występował a 
to do rządów anglosaskich, dłuższy czas beze 
skutecznie. Obecnie rządy doszły do częścio* 
wego porozumienia, Nie wszystkim jednak 
Polakom dane jest wrócić. Powstają tragedie 
rozdarcia rodzin. Jednego brata uznają Angli- 
cy, driigiego nie, gdyż pracuje w kopalni, 
gdyż jest fachowcem. Ale my się nie ugnies 
my — twierdzą Westfalacy. Jesteśmy Pola- 
kami. 

St. Marciniak 


Łańcuch współzawodnictwa 1-szomajowego 
Mnożą sę wezwania zh orowe i indywidualne 


Podaliśmy wczoraj, że PZPB Nr 2 wezwały 


WIMĘ do.wykonania rocznego planu produk= | Jasinska. 


cji do dnia 15-go grudaia. * 

Co na to odpowiada WIMA? 

„Wezwanie przyjmiemy, lecz skracamy ter- 
min 6 5 dni — my plan roczny zobowiązujemy 
się wykonać nie do 15-go, lecz do 10-go gru- 
dnia i ze ewej strony wzywamy do współza: 
"wodnictwa załogę i dyrekcję PZPB w Rudzie“: 

Taką uchwałę powzięto na nadzwyczajnym 
posiedzeniu Rady Zakładowej WIMY z udzia- 
łem przedstawicieli parti politycznych, dyrek- 
cji, „organizacji młodzieżowych, Ligi Kobiet 
oraz członków Fabrycznego Ksgliteltu Pierw- 
szoma jowego, ' 


WSPÓŁZAWODNICTWEM WEWNĄTRZ- 
FABRYCZNYM CHCĄ ZAPEWNIĆ ZWYCIĘ: 
STWO SWEJ FIRMIE. INICJATOREM — 

KOBIETY. 

Na zebraniu kół PPR i PPS oraz aktywu 
bezpartyjnego uchwalili „wimowcy”* muszyć 
szeroką ławą do współzawodnictwa Pierwszo- 
majowego. A więc moiaczki — przodownice, 
tow. tow. Sabina Nowak, Janina Czaja i Ja- 
nina Posell wezwały do współzawodnictwa 
Władysławę  Ziółkowską, Bronisławę Kopę 
i Helenę Żyłkę z dublarni. Wezwanie zostało 
przyjęte i dublarki z kolei wywołały następi- 
jące prządki z „amerykańskiej : Zofię Stasze- 
wicz, Marię Krawczewską, Walerię Krzywań- 


skiej Partii Robotniczej tow. „Antek“ je- 
szcze w styczniu 44 roku. „Świt wyłonił 
się z byłych członków AK, którzy przeszli 
do AL. ; 

Następnego dnia w godzinach popołud- 
niowych dobiliśmy do szosy Ostrowiec — 
Rażom. Las się kończył na wzgórku, a 
dalej rozpościerała się otwarta dolina, 
przez którą wiła się jak wstęga szosa, a 
dalej znów rozpoczynał się las, do którego 
zdążaliśmy. 

Powstało zagadnienie, czy zaczekać do 
wieczora, czy przechodzić teraz. Logika 
wskazywała, że przechodzić w czasie dnia 
jest niebezpiecznie, bo może nadjechać ko- 
lumna hitlerowców i „złapać nas" na ob- 
strzał. Leżąc na skraju lasu liczymy sa- 
mochody, które przejeżdżają szosą w obu 
kierunkach. 

W ciągu trzech godzin minęło nas zda- 
je się nie więcej, jak 5 samochodów i to 
osobowych, a za każdym razem chłopcy na 
rzekali, że szkoda, iż nas nie ma teraz na 
szosie W końcu zdecydowaliśmy się 
przejść, 

Na 300 mtr. w obydwu kierunkach wy- 
ruszyły plutony, tworząc ubezpieczenie bo 
czne i oddział ruszył. 

W czasie przemarszu nadjechały dwa 
samochody, które ostrzelaliśmy ogniem 
maszynowym. Przeszliśmy bez żadnych 
strat. 

Samochody niemieckie staneły na szosie. 
Wchłonął nas stary las, który miał stać się 
dla nas bazą ruchu partyzanckiego do koń- 
ca wojny. 

Czekało nas jeszcze przejście toru kole- 
jowego. Mając sporo furmanek naładowa- 
nych cennym materiałem musieliśmy prze 
iechać koło budki dróżnika. Podjechaliśmy 
pod sam dom. Wysłany oddział zwiadgy- 


ską, Stanisławę Dulas, Razalię Pękalę oraz ob, 
Od tej ostatniej grupy wezwanie 
poszło dalej i już nia tylko do kobiet, lecz 
i do mężczyzn, zatrudnionych na suszarni, Ci 


"w osobach Bronisława Rubaja, Hieronima Jas 


kutówicza, Bronisława Królaka, Stanisława So: 
kołowskiego, Jana Janickiego, Słanisława Kres 
densa i Stanisława Gabera zaapelowali do od- 
działy manipulacji i sznurowni, wzywając do 
współzawodniatwa: Jana Kowalczyka, Alek- 
sandra Orłowskiego, Mariana Koziora, Czesła- 
wa Smagę, Stonisława Pilarskiego, Jana Szu: 
kalskiego, Henryka Podkowińskiego, Jana Pi. 
lichowskiego, Mariana Pszenickiego, Józefa 
$zmejdę, Jana Tkaczyka, Stanisjawa Ołczyka 
i Czesława Piaśczyka. A więc 32 ogniwa liczy 
w tej chwili łańcuch Pierwszomajowego współ 
zawodniotwą indywidualnego WIMY. W imis- 
niu współtowarzyszek i współłowarzyszy pra» 
cy podała krótko przyczyny i cele wspofzas 
wodnictwą tow. Czaja. 


RÓWNIEŻ WIFAMA 

Pracownicy fizyczni i tmysłowi Widzew» 
skiej Fabryki Maszyn „WIFAMA” w Łodzi 
zorganizowani w PPR i PPS oświadczają, że w 
związku ze zbliżającym się Międzynarodowym 
Świętem Pracy l-go Maja postanawiają wspól 
nym wysiłkiem wykónać roczny plan produk: 
cji w 10 miesięcy, a plan w asortymencie wy- 
konać w 150 procentach. ` 


czy znalazł dogodne miejsce przejazdu, 
Pierwsze przeszły furmanki. które powin- 
ny zatrzymać się z kompanią gospodarczą 
w odległości dwóch km. Reszta natomiast 
pozostała. Zapytuję dróżnika, jak często 
chodzą pociągi. Odpowiada: „czasem i 5 
na godzinę”. Świetnie się składa. Natych- 
miast wys'ałem minerów po dwie porcje 
trotylu. Zaraz też zaminowano dwa tory— 
lewy i prawy. Rozłożyliśmy się w tyralie= 
rę po jednej i drugiej stronie przejazdu 
i czekamy, i 

Minerzy sprawili się cicho jak koty. 
Zasypali piaskiem ładunek, przeciągneli 
lont „bikforda” i czekamy. Pociąg musi" 
my wykoleić i zniszczyć go. 

W zasadzce brało udzia: ponad 250-ciu 
ludzi. Czekamy. Nareszcie sapie, Gdzieś z 
daleka wiatr — sojusznik partyzantów — 
przyniósł nam to sapanie. Maszyna sapie 
ciężko, coraz wyraźniej. Nagłe wyłania się 
ciężki, czarny smok. Tuż.. tuż... iskra 
„bikforda* pobiegła mu na spotkanie, by 
go powalić. Wybuch. Czarna maszyna za- 
ryłą się i stoczyła na bok, Wagony prąc 
naprzód powłaziły jedeń na drugi tworząc 
nowoczesną. wojenną piramidę. Pada ko- 
menda: „Ognia!“ 

Jak ląwina sypnął się ołów w stronę 
bydłęcych wagonów, w których znajdo- 
wała się t. zw. „żywa siła- hitlerowskich 
Niemiec. 

Pociąg wiózł samochody pancerne, ben- 
zyne, kilka cystern i obsługę załogi samo- 
chodowej. Do cystern z benzyną oddali- 


śmy kilka strząłów z naszej nowo otrzy- 


manej broni przeciwpancernej — P. T. 
R-ów, które bez żadnej trudności przebi- 
jały wagony. Benzyna ciekła, tworząc wiel 


kie kałuże, | 
(D. c. n.) 
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4 dim Pa 


Pod znakiem 'elneści 
Wydz sly krb eee PR I PRS 
obrzihią wspólne 


| W dniu 19-go bm. odbvło się w Warsza 

wie wspólne zebranie wydziałów kębiecvch 
| KC PPR i CRW PPS. na którym omy iano 
sprawę dalszego zacieśnienia wsnólniac" 
między wydziałami kobisermi obu Partii re 
hotniosych w dzirdsinie realisti nehwał 
Komitetów Centralnych obu PA ËT ala prz” 
gotowania jedności orzanioznej, Szorszólr” 
uwagę uczes*niczki konferancii paświeciłr 
opracowaniu famatrki kohieceł da bds- 
wajzeych się nbocnis wspólnych Mafon’ 
wych szkáł partyjnrnh. | Teza tom nmó- 
wione sprawę wspólnega sżkofenła kobiet. 
Na zebranin uchwalona następującą” rczo- 
lacza. "* 

„Wyd ły kobiece KC PPR i CKW PPS 
zebrane na kolejnym wspólnym posia agza 
niu w głębokim zrozumieniu roli. ha ode 
gra połaczenie się obu Partii robni imiozych 
na funlamencie ideciezii matejstosys kiet. 
pod reśląją szczególne znoczenie tet 360. 
mości dla ruchu kobiecego. Duży wka 
kóbirt w dzieło odhiutowy kritt i aðrar 
ficznietszy ich udział we współzayadnie- 
twie pracy jest dowódeń wzrostu Ewiafo- 
mości i ofiarnoci szerokich mas kabie- 
cych". Rezotneja dalej stwierdza, że w 
przygotowaniu. Święta 1-go Maja oba. Wy- 
działy kobičcė zobowiązują się da <ęistega 
współdziałania i wzywają kobiety da naj- 
liczniejszego ndziałd w zebraniach omawia 
jących przygofowanie do jedności organie? 
nej obu Partii. W rezolucji podkreślona 
konieczność wykorzystania wspdlnych po- 
siedzeń i zebrań wydziałów kobiocych dla 


pedniesienia markełstowskiej świadómo- | 


ści wsród członkiń obu Partii. Nastepnie 
rozolnołą stwierdza, że 'kóbiety, człońkinie 
"TPR V PPŚ, wezmą nafczynniejszy udział 
w masowej a%cH zbórki na rzecz budowy 
Współnego Domu ! przyszłej Zjednoczonej 
Parti Rotothiczej, ` 


Re 


zę 4 = 


/kienki, 


Na załączofych rysunkach przedstawiamy 
dziś naszym Czytelniczkom modele modnej su 
bluzek, i sportowego żakiecika, 
SUKIENKA uszyta być powinna z miękkiej 


|| denkiej wełny lub też 2 mięsistego, grubego 


jedwabi u. 

Najodpowiedniejszymi na jej sporządzenie 
byłyby tkaniny jasne. Jeśli suknię tę nszyje- 
my z materiału wełnfianego, dobrze byłoby z3- 


Kobiet 


waw w Wy o a 
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stosowęć w tym fasonie krótki rękaw. Chcąc 
być posiadaczką tej modnej sukienki, musimy 
na jej uszycię przeznaczyć większą. niż nor- 
malnie ilość materiału — gdyż zarówno kimo- 
nowo krójony” tękaw, jak © w głębokie plisy 
układana spódniczka pochłoną dużo tkańiny. 


Na sporządzenie bluzek użyjemy tych ma- 
teriałów, którymi dysponujemy w domu. Pier 
wsza 2% nich powstać może ze starej me) 


Kohiety przygotowują się do święta pracy 


Zebranie aktywu kobiecego PPR w Łodzi z 
udziałem przodówni c pracy w podjętej uchwa- 
le zaznaczyło: Stwierdzajac nasze zdobycze, 0- 
Fiągnięte we wsńółzawodńictwie imienia 8-g0 
Marca — zmobilizujemy siłv. ażeby do 1 
Mała jeszcze Szersze masy kobiet włączyć do 
współziwodnictwa; mhożvć szeregi” przodow- 
mie praćv. dołóżyć wszelkich starań. by co- 
dzień | realizować hasło, więcej, tepiej, oszczęd- 
nień. 


Jakież to były zdobycze, osiągnięte wę 
W: zpoba Rośpicę imienia 8 Marca? 


Anel tkaczek — Szajblerówek — podjęty 
w kóficu stycznia br wzywający do uczczenia 
8 marca wzmożona wydajnością pracy — s$ 
rokim echem odbił sie w pierwszym rzedzie 
wśród kobiet pr zemysłu bawełnianego i kon- 
fekcy jnega. 


Przemysł bawełniany, w roku ub nie wy- 
konał w pełni rócznego planu produkcyjnego 
a w lufym przedzalnie cienkoprzedne wyko- 
fały plan w 117,3 nróc., orzedzalnie odpadko- 
we w 129,7, tka'mie w 104% prac, Jest to w 
poważnym stopniu zasługą współzawodniczą- 
ćych kobiet. 


Jeszcze lonsze wynikiedał żywiołowy ruch 
współzawodnictwa bracy w przemyśle kon- 
fokcyjnym gdzie produkcia w miesiacu tu- 
tvm br osiaenela hionotowaną dotychczas wy 
gokość 2 468 9923 sztuk wszelkiego rodzaju wy- 
robów TEA Stanowi fo 154 proc 


„mę „aż | i 
sę znad 


1 nies eey W: tigu n | ról. 
Ciano Lg Kasę p aG dr 8 
PEZUS 8572 wytanaq'a many 


Oto. co uchwańty członkinie Ligi Kobiet | 


PZPJG NE 8 (a. Buhle)! 

My. rohotnice PZPRIG Nr 8 w Łodzi. w 
ohliczu świeta 1-szo Ma towego zobowiazułe- 
my się w ramach Plann Trzyletniega plan na 
rok 1918 wykonać w ciagu 10 1 nál miesięcy 

Trzyletni plan. to droga do dobrobytu i pn- 
togi Raona rarei Kraju! Część Perzadawni 
kom Pracy! Wszyscy na front współzawodnie- 
twa pracy! tr i 

Cześć kobiecie- Polce, otiarnej pracownicy 
w w odbudowie krajnt 


Nie 


|12—14 — kobiety ciężarne i dzióci. 


planu 1 872.523 sztuk dodatkowej ponadpla- 
nowej pródakóji: ” 

Tow. Gołygowska — słynna wielowarszta- 
tówka łódzka, obecnie instruktorka, przeka- 
zując swe doświadczenia młodzieży — nie mo- 
że się wychwałić swoich uczennic. Przed 
współzawadnictwem im: 8 marca — nie wy= 
rabiały óńe ńawet 70 próc. formy. Gdy 30 
młodocianych przystąpiło do Nyspółzawodnic- 
fwa — zrobiły one w lutym do 140 proc. nor- 
my przy dobrej jakości produkcji, 

i Wzrosło, poczucie odpowiedzialności za Wy- 
konanie planu. Tow. Adamusfsówa — prząd- 
ka ód Sztajnerta. która pierwsza przeszła na 
obsługę trzech stron — mówi: Nie ścierpimy 


AERON -ammm aama maa 


zaniedbujcie 


Walka z chorobami wenęrycznymi 


Przed paroma tygodniami donosiliśmy na- 
szym Czytelnikom o akcji specjalnej, zOrga- 
nizowanej przez Ministerstwo Zdrowia. Akcja 
ta ma na celu przyspieszone leczenie chorób 
wenerycznych dziedzicznych i nabytych. 


W. mieście naszym powstało ambulatorium 
przy szpitału Marii Magdaleny przy ul. Tram 
wajowej 15. gdzie leczehi są mężczyżni. oraz 
w określonych godzinach codziennie między 
Ambu- 
latorióm tym kieruie profesor UŁ dr Kapu- 
ściński — lekarz chorób skórnych t wenerycz 
nych. ; 

Każda matka i dzieci do lat 14-tu są tutaj 
leczóńe na własne żadanie, lub przychodząc 
ze skierowaniem Uhóżpiecza!ni całkowicie bez 
płatnie — przy użyciu penicyliny i ińnych 
najnowocześniejszych środków. 


Stosuje się w ambulatorium najskuteczniej 
sze melodv. leczenia — przede ws zystkim pe- 
nicylinę. Ponieważ sv filis przenosi się na po- 
tomstwo. leczenie kobiet w ciaży jest szcze- 
zólnie ważne, jeżeli matka pragnie, by uro- 
{zito sie zdrowe dziecko. W okresie ciąży nai 
'apiej jest razpoczać leczenie mniej, więcej w 
ym — S-vm miesiącu, bowiem w tym cza- 
sie syfilis przechodzi na płód. W. ambułatn- 
rium stosuje się jedno intensywne leczenie w 
okresie ciąży | jeżeli syfilis nie fest w sia 
dium już zbyt późnym w olbrzymiej większ 
ści wypadków dziecko rodzi się zdrowe. 


b 


postojów. Teraz my Ronin majstra, a nie 
on nas, 
ją wielkie honorowe tablice „Niżej wymienie- 
mi pracą swą zasłużyli się dobrze w wyXo- 
naniu planu”. Następują nazwiska. wśród 
nich 17 kobiet f 7 mężczyzn. we 
Przeprowadzona akcja współzawodnictwa 
prący wśród kobiet robotni z okazji dn. 8 
marcą dały w efekcie — wzmożenie produkcji 
f poprawienie jej jakości. w wyścigu pracy 
z okazji wieta pierwszoma jowego wezmą 
niewątpliwie masowy udział kobiety, aby pod 
kreślić i zaakcentować swój. równorzędny z 
mężczyznami wkład w odbudowę kraju. 
pyr I Edwarda Orłowska. 


a ma 


> prac ujące uczcząę Święto l Maja ł 


i wielękzotaymi wkładem swym w dzie- 
ło odbudowy kraju 


Na podwórzu fabryki Gajera — sto= | 


A 4 


koszu!, następna (ozdobiona haftam) uszyła 
zmełanie z niemodnej, przykrótkiej, a znoszo- 
zej Webi anej sukienki. ; 

Na uszycie bluzki deseniowej przeznaczy” 
my którąś z, naszych starych zniszczońych tet- 
nch jedwabnych sukienek. 

SPORTOWY ŻAKIET nosić b emy do 
spódnic gładkich bądź plisowanych. Na ‘jego 
uszycie przeznaczyć możemy stary letni bądź 
jesienny płaszczyk. Płaszcz taki musi być cał- 
kowńcie spruty i wyprany, gdyż z "nieświeżej 
i przybrudzonej tkaniny nie należy sporządzać 
nowej odzieży. 


Wvbrawkt dla niem owiąt 
wyda'e Uyeznieczala a Społeczna 
Czytelniczki nasze zapewne wiedzą, że od 

stycznią bieżącego roku zostało przerwane wy 
dawanie wyprawek dla niemowląt. ,Brzerwa - 
ta byłą spowodowana trudnościami technicz- 
nymi, bowiem Zakład Ubezpieczeń Społęcz- 
nych przejmował tę funkcję od Związków Za= 
wodowych. 

Obecnie, jak się dowiadujemy, już od ju- 
tra rożdawnietwem wyprawek dla niemowląt 
zajmować się będzie Ubezpieczalnia Społecz- 
ńa. Dla dzieci, które urodziły się przed 18 
kwietnia Ubezpieczalnia będzie wypłacałą 
równowartość wyprawki w gotówce w su- 
mie 3800 zł. Pieniądze te bedą wypłacane Sto- 
pniowo — według kalendarzyka, który zosta» 
nie ogłoszony, i według którego kolejno za- 
staną,wywołane pierwsze litery nazwisk. 

Dzięci urodzone po 19 kwietnia br. będą 
już normalnie otrzymywały wyprawki, o któ- 
re mogą starać się matki już od 7go miesiącą 
ciąży. (m.) | 


zdrowia swego i swego potomstwa 


W, wielu wypadkach lekarz ambulatorium 
kieruje chórą matkę do szpitala, gdzie prze- 
chodzi całkowitą kurację aż do wyleczenia, 
a później jest pod długotrwałą obserwacją 
ambulaforyjną.  « 

Ambulatorium przeciwweneryczne przy ul. 
Tramwajowej postes jednak zbyt szczupłe 
pomieszczenie. - 

Wydaje się nam, że w-akeji przyspieszo- 
nego lecznictwa o tak ogromnym znaczeniu 
społecznym, Zarząd Miejski powinien przy- 
znać 3apbulatorium cały gmach szpitala Marii 
Magdaleny, a szpital. który dyspónuje zale- 


wśód kobiet i dzieci 


dwie 75 łóżkami, przenieść do innego gma- 
chu. Takie posunięcie wpłynęłoby bezsprze- 
cznie dodatnio na szybsze i lepsze skutki 
akcji. 

Niezbędnym jednak warunkiem dobrych 
rezultatów akcji jest wzbudzenie świadomości 


(wśród matek, które kiedykolwiek przechodzi- 


ły kite I mają dzieci, lub są obecnie w cią- 


ży, — by same w imię dobra swego i dzieci 
zgłaszały się ńa obserwację. Unikną wów= 


czas zgubnych skutków syfilisu, a' dzieci 
uchronią od ślepoty. głuchoty i innych skut- 
ków tej strasznej choroby. (m.z.). 


"Tem, gdzie powstaje niemowlęce menu 


Państwem. w ih opieka nad Matką 

t Dzieckiem stoi na niezwykle wysokim po- 
ziomie jest, jak wiemy: Zw. Radziecki. Wśród 
wielu wzorowych nrządzeń dziąłu opięki nad 
Matką L Dzieckiem w Moskwie istnieje tzw. 
Kuchnia Mleczna. Jest to fabryką nowocze- 
śmie pomyślana j urządzona. w której przygo- 
towuje się posiłki dla niemowląt. Dzień w 
dzień przygotowuje sie tutaj dziesiątki tysiecy 
porcji tzw. „mieszanek“ przeznaczonych dla 
dzieci, znajdujacych się w klinikach położni- 
czych. żłobkach. domach dziecka, szpitalach 
ifp. Mieszanki te stanowią pożywienię peł- 
"nwartościowe dla tych niemowląt, których 
| n ki z tych czy inny ch względów same kar- 
nić nie mogą. Cały orzerób dostarczonego 


do „Kuchni Mlecznej” mleka odbywa się w 
warunkach wysoce higienicznych. Produkcja 
została tu całkowicie zmechanizowana. Fabry 
ka robi wrażenie nie tyle kuchni-wytwórni, 
ile łaboratorium. Personel, obsługujący ma- 
szyny, jest specjalnie dobierany ' 

Na czele kuchni-fabryki stoi dr Berdinej. 
Samia kontroluje zawartość tłuszczu w. do- 
starczonym do przerobu mleku. Moskiewska 
Kuchnia Mleczna, nowoczesna placówka ży- 
wieniowa wypełnia bardzo doniosłą rolę, gdyż 
dostarczenie maleńkiemu dziecku właściwego 
i w higienicznych warunkach grzygotowanę- 
go posiłku, jest gwarancją jego zdrowia i wła- 
ściwego rozwoju. 


is 
T Stefon Stefański 


*„Nakrycie' Krzysztof 


|... Zdarzyło się, iż wskutek. zagubienia Ra- 
miej lendarza, znakomity podróżnik, Krzysztof 
Kolumb (ten, co to, wiecie, odkrył Amery- 
kę) zabłąkał się w czasie i fatalnie pomy- 
li? daty. Oto zamiast udać się na swą wy- 
prawę, zgodnie z danymi z podręczników 
historycznych, Anno Domini 1492, ruszył 
dopiero w rokw 1948. 

Omyłka ta dała się Kolumbowi we zna- 
kt już na samym początku podróży: mary- 
narze bowiem z miejsca zgłosili swoje togt- 


60T IN 


— 0, o — dały się słyszeć liczne głosy 
— aktorów filmowych zaaresztowali, bo w 

kostiumach tu przybyli, Hallo, panowie, wy 
s jakiego filmu? 

— Z żadnego — odparł ponuro znakomi- 
ty podróżnik. 

— To skąd ło dziwne przebranie?. 

— Wogle nie dziwne— sirytował sig 
wielki odkrywca. — Po prostu historyczne 
Przecież w innym nie mogę chodzić, skoro 
Kolumb jestem. 


pliwości. = A,a, a — zawałali chórem. zebrani. 
— Wodzn wielce szanowny! — rzekli, —| — Kolumb... Może ton słynny Krzysztoj Ko 

Po jaką właściwie cholerę mamy się tele-| lumb? 

pać do tej Ameryki na szkolnym śagłowcn? | — We własnej osobie — odparł szarman- 

Nie można to wsiąść po prostu na któryś <| cko. podróżnik, — Amerykę przyjechałem 

okrętów transatlantyckich? odkryć. 


— Wykluczone — odparł surowo Ko- 
tumb. — Nie można historii tudzież geogra 
fii obelgiwać: wszyscy wiedzą, że odkryłem 
Amerykę po długiej i ciężkiej podróży na 
statku żagłowum, dlatego też, choć może to 
trudne i niewygodne, musimy jechać trój- 


— O, to się pan nie uda — westchnęli 
wobrani. — Nie te czasy, aby dziś Amerykę 
odkrywać. Zreszią sam pan zaraz zobaczy. 

Rzeczywiście, kiedy wnet Kolumba paco 
iano przed oblicze „Komitetu“, „oblicze to 
było tak nieprzyjemne, iż podróżnik za- 


masztowcem. drżał, myśląc z trwogą: Santa Hermandad, 

Podróż trwała przepisana ilość miesięcy, | inkwizycja! Ledwie to pomyślał, : gdy jeden 
poczem — w myśl przekazanych przez hi-| 2 inkwizytorów przystąpił od razu do bada- 
storie informacji — majtek na t. zw. Ro MA. 


cianim gnieździe krzyknął: ziemia, ziemia! 

Na ten okrzyk Kolumb poprawił dumnie 

swój piękny kapelusz ze strusim piórem i 
afrr oświadczył uroczyście swoim towarzyszom: 
oae%*Panowie, jesteśmy w Ameryce! 
m Słowa te jednak wymówił widocznie w t. 
4: 2w. złą godzinę, gdyż do żaglowca wnei 
podjechały zmotoryzowane pirogi któ- 
rych wysiadła czereda umundurow anych 
PSI tubylców. Wdrapawszy się na pokład, przy 
4-1 byli zlustrowali podejrz zliwym spojrzeniem 

wszystkich pasażerów żaglowca, przybra- 
<kakniych w pięłtne kostiumy historyczne. 

+ — Fin, fiu — gwizdnął przez zęby przy- 

= wódca łuziemców. — To jakieś lepsze piasz 

ki! Aktorów filmowych udają i myślą, że 

my, stare wróble policyjne U.S.A na taki 
sa kawat się nabierzemy! 
Er andpojrz zal ostro na Kolumba, który powi- 
HEE go machnięciem swego” pięknego kane: 

"lusza i ryknął głośna: 


— Czy jesł 
nistycznej? 


pan członkiem partii komu- 
zapytał ostro. 

— N — nie — odparł zmieszany Ko- 
lumhb. — Jestem czlonkiem dworu królowej 
fżabeli, 


„Błruga wariata” zmpisał sędzia, poczem 
zadał drugie pytanie: 


— Hm, a co sądzi pan o ustroju Zwiazku 
Radzieckiego? 


| — Związku Radzieckiego? — zdziwił się 


KO 


wielki odkrywca. — Nie znam takiego. Czy 
to może będzie Związek Miast Bałtuckich? 
— Wykręca się pan od odpowiedzi — za- 
tważył surowo takwizytor, notując na kar- 
teer „symulant” — wobec czego proszę mi 
powiedzieć, co pan właściwie chce tutaj 
róbić w Ameryce? 
— Jakta — co robić? — wyk 
lumb. — Wiadomo: odkryć ją 
sztandar. aw 
—'W imłeniu Ziwięckui Rattzieckiego, co? 


zyknat Ko 
i. zatknąć 


= —Ą ty tu, w New-Yorku, twłaściwie | — uśmiedliłiął się ironicznie sędzia. 
-53 czego? Szpiegować przyjechałeś? Podróżnik wzruszył ramionami. 
a  — Szpiegować? — odparł z godnością | — Doprawdy — oświadczył — prawdzi- 
„Kolumb. — Nic PORADneDO. Ja wyłącznie | wa z was Inkwizycja, wmawiacie czlowieko 


10 misji historycznej; przyjechałem odkryć 
-. "Amerykę, Właśnie zaraz zejdę na ląd i za- 
sisołknę sztandar... 

*  — Ha, ha, ha — ryknał na całe gardło 
szof policjantów new-yorskich. — A to sie 
facet zasypał! „Sztandar zatknie!* A jaki, 
pytam, sztandar? Oczywiście czerwony... 

ba — Czerwony? — przerwał ze zdziwie- 

Umiem znakomity podróżnik. — A kto panu 

** powiedział, że sztandar mojej królowej, 
Izabelli hiszpańskiej, jest czerwony? Pan 
“T historii zupełnie mie zna... 
h 


wi, co wam ślina na język przyniesie. Prze- 


l adai Jerzy Kern 


W sprawie 


używania 


Przed wielu, wielu wiekami 
nikt pończoch nie nosił jeszcze, 


— Znam czy nie znam — warknął poli- 
tojatt: — to się okaże we właściwym czasie, 
a teraz otle towarzystwo proszę z nami, bo 
pała w łeb i kolbami żebga policzymy! 
Takiemu zaproszeniu trudno było admó- 
(Aż wić, to też Kolumb bez oporu da? się pro- 
K wadeić gościnnym policjantom, którzy go 


zawiedli do wielkiego budynku, patai Chodzono z gołymi nogami 
„jącego się na wyspie Ellis - Island i w mróz i w jesienne deszcze. 
oW pomieszczeniach tego budynku Ko- W zawieje i w niepogody, 

lumb zastał więfszą ilość ludzi, na któ- | pez pończoch, mili, aż podziw, 


rych ukazamie się jego zrobiło potężne wra- 


jednako stary czy młody, 
żenie. 


z piętami brudnymi chocził. 


— Ach. żeby księżye mógł zdradzić, czy 
estes mi wierną! 


Czasy SĄ ciężkie, 


sJ- — Tak, moja droga. 
musimy zrezygnować z wielu rzeczy: 
np. post» owiłem zrezygnować z malżeń: 
stwa z tobą! 


e 


a Kolumba 


cież chyba powinniście wiedzieć ze szkoły, 
że jestem poddanym hiszpańskim... 
Członkowie „Komitetu* poszeptali coś ze 
sobą na ucho, poczem głos zabrał sam prze 
wodniczący: | 
— Jaki jest w takim razie pański stosu- 
sunek do generała Franco? 
— Nie znam go i znać nie chcę — oświad 
czył z irytacją Kolumb. 
— O; to niedobrze — stwierdził przewod- 
niczący, kreśląc na ankiecie: „wyjątkowo 
09 zojężi, da — Znaczy się, utrzymuje 


pan kontakt z lewicą? 

— Iz lewicą i z prawicą — wykrzyknął 
Kolumb — przecież mam dwie ręce! 

— Niech pan nie udaje głupiego! — 
ofuknął prezes „Komitetu“. — Nie chodzi 


o „łewicę” w znaczeniu „lewa ręka, a o le- 
wicę' w znaczeniu „stronnictwo komunisty- 
czne”. Rozumie pam? 


— Nic nie rozumiem — odparł. podróż- 
nih. — W ogóle to chyba złożę raport krá- 
lowej Izabelli, że Ameryka jest zamieszka- 
ła obecnie przez jakichś pomylonych wa- 
riatów. 


Słowa te wywołały wielkie poruszenie w 
całym „Komitecie“. 

— „Złoży raport!“ — ucieszył się prze- 
wodniczący. — No, to już jest wyraźne 
przyznanie się do winy, znaczy się, przyje- 
chał do Ameryki w celach wywiadowczych. 

— Wyraźne szpiegostwo! — wykrzyknął 
jeden z sędziów. 


m 
> 


— A „Izabela“ — wrzasnął drugi — nie 
damy sobie mydlić oczu. Wiemy dobrze, że 
to szyfr! 

Złowrogie te krzyki doprowadziły znako- 
mitego podróżnika do omdlenia. Gdy się 
ocknął, znajdowgł się już w więzieniu na 
Lllis-Island. Tam też otrzymał od strażźni- 
ta plik gazet new-yorskich. Wszystkie one 
zawierały sensacyjne doniesienia o nasię- 
pujących tytułach: „ARESZTOWANIE 
NIEBEZPIECZNEGO SZPIEGA”, AGENT 
MOSKWY W PRZEBRANIU AKTORA 
FILMOWEGO", „KOMITET DO BADANIA 
DZIAŁALNOŚCI ANTYAMERYKAŃ 
SKIEJ CZUWA”, „MISTER COLUMB, WY 
SŁANNIK KOMINTERNU — POD KLU- 
CZEM“, TEN, KTÓRY CHCIAŁ OD- 
KRYĆ* — ZOSTAŁ NAKRYTY...“ 


własciwego 


ponczoch 


| Aż wreszcie znalazł się człowiek, 
tęga, jak sądzę, głowa, 

co dbając o swoje zdrowie, 
pończochy wykombinował. 


I odtąd — prawda — ten ubiór, 

w powszechne wszedł już użycie. 
Szczególnie kobiety to lubią 

|i śnią o pończochach wciąż skrycie. 


Lecz nie w tym fakcie bynajmniej Ep 
przyczyna zła się ukrywa, e 

lecz w tym, że często fatalnie | 
się w Polsce pończoch używa, A 


Zamiast je nosić na nogach, 

dła osłonięcia nagości, 

forsę do pończoch się chowa, 

i to mnie drażni i złości. 

jakimż być trzeba idiotą 

li jakie we łbie mieć manco, 

iby pieniądz powierzać nończochom, 
zamiast zbiornicom i bankom? 


łokiegoż trzeba mieć hysia, 

(ia bardzo ludziom się dziwię) 
hy pończoch, szczególnie dzisiaj, 
używać tak niewłaściwie? 


Rdy Naród buduje i tworzy, 
jak hasło więc okrzyk wznoszę: 
„POŃCZOCHY NA NOGI WŁOŻYĆ! 
PRECZ ZE SKARBONKA 

W POŃCZOSZE!* 


St I 


Sumienie 


Inspektor Czyczynkiewicz, wyszedłszy z 
hotelu, spojrzał na zegarek. 

— Jeszcze czas — pomyślał — przejdę 
się po mieście, a potem wstąpię do fryzje- 
ra. 


Po półgodzinnym wałęsaniu, spostrzegł 
na jednym z domów szyld: ANTONI SZTOS, 
fryzjer męski i damski. 

— To tu — mruknął inspektor. 
Ostrzygę się i ogolę. Na inspekcję trzeba 
wyglądać elegancko. 

Po chwili siedział w fotelu, z serwetką 
pod brodą, a wysoki mężczyzna w brudno- 
białym kitlu oporządzał mu nożyczkami re- 
sztki owłosienia. 

— A ta — ak — usłyszał odpowiedź. — 
Pogoda, tego, ładna, ale pan dobrodziej 
chyba nietutejszy. 

— Nie, przejazdem. Na inspekcji. 

— Aha — przytaknął fryzjer — uśmie- 
shając się porozumiewawczo. — Na inspek 
cji. 

Czyczynkiewiczowi zrobiło się nieswojo. 
Czego ten drab właściwie chce? Trzebaby 
zapuścić się w bardziej szczegółową Toz- 
mowę. 

— Przyjechałem — zaczął wyjaśniać — 
skontrolować tutaj to i owo. Zresztą, nie 
pierwszy raz. Byłem już w waszym mie- 
ście... 

— Właśnie! — ucieszył się niesamowi- 
cie fryzjer. — Był pan. 

Inspektor podskoczył ze zdziwienia na 
fotelu, ale Sztos tego nie widział, zabrał 
się bowiem do przygotowywania mydła do 
golenia i wecowania brzytwy. 

— Skąd pan wie, że byłem? — zapytał 
z niepokojem Czyczynkiewicz, kiedy fry- 
zjer zbliżył się znowu do fotela. 

— No, sam pan mówił... 


— A tak, rzeczywiście, byłem: mieszka- 
łem nawet parę tygodni. Na ulicy... Zapom- 
niałem. Wiem tylko, że u jakiejś wdowy. 
Córkę miała. Marysia, pamiętam było jej 
na imię. Zgrabna dziewczyna i w ogóle py- 
cha. Do zabawy doskonała... 

— Zgadza się — potwierdził fryzjer, 
„szczerząc „zęby. — Marysia Kompianka. 
Bardzo zgrabna i do zabawy faktycznie 
bardzo tego. 

— Zna ją pan? — ucieszył się inspek- 

— Owszem — odparł wesoło golibroda, 
mydłąc brodę Czyczynkiewicza. -— To mo- 
ja żona. Ożeniłem się z nią dwa lata temu... 

— Pańska Żżo-na? 

Inspektor otworzył szeroko oczy i nie 
czekając aż fryzjer podniesie brzytwę, ryk- 
knął głośno z przestrachu, poczem odepch- 
nąwszy gwałtownie Sztosa wyskoczył z na- 
mydloną twarzą na ulicę. 

— Panie — wybiegł za nim fryzjer — 
stój pan! Nie bądź pan wariat! Czego pan 
ucieka? Mam coś dla pana! A 

Ale Czyczynkiewicz nie słuchał. Biegł 
jak szalony w stronę hotelu. 

Sztos wzruszył ramionami i stanął w 
drzwiach rezury, przy której zgromadziło 
się od razu grono gapiów. 


— Co się stało? — pytali zaciekawieni. 

— A tu jeden facet kiedyś mieszkał u 
teściowej. — Wyjechał zostawiwszy teczke 
z papierami i fotografią. Poznałem go i był 
bym oddał, a ten wariat w nogi. Widocznie 
— tu pokazał znacząco na czoło. 


ARTUR ROMAŃBKI 
| anawa 


— Wiesz, najdroższa, wiosną cała naturą 
odnawia się 1 odmładza! Może masz jakąś 
urzyjnciólkę, która jest młodsza i ładniej 


sza od ciebie? 


— z m 


e 
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Nr 113 


3 lata rzetelnej pracy 


PSS dokrze zasłużyła 


Wywicd z prezydentem tow. E. 


Z racji odbywającego się w dniu dzisiej szym Walnego Zgromadzenia Pelnomocników 
Powszechnej Spółdzielni Sożywców, prezy dent miasfa | 


podzielił się z przedstawicielem naszej Re fakcji swymi uwagami na temat działania 


tow, EUGENIUSZ STAWIŃSKI 


i rozwoju tej największej w naszym m.eście placówki spółdzielczej. 


— Powszechną Spółdzielnia Spożywców nal 
przestrzen: 3-ch lat swego istnienia oddała 
w'elkie usłuci na odcinku wymiany towara- 
wej, i to zarówno przez rozprowadzanie w po- 
czątkowe! tatie swego drałania przeds wszyst 
kim artykułów reglamentowanych jak i w 
miarę rozwośu w dostarczaniu i rozdzielan'u 
artykułów wolnorynkowych. PSS  wypsłniła 
ak zarówno dostawcy dia pajszerszych rzesz 
('onsumentów, jak i czynnik i i 
RE ty moda cha. ynnika stabilizacji p 
„Połączenie sę w p.erwszym okresie dziala- 
na PSS-u z Fabryczną Spółdzielnią Spożyw= | 
ców, wpłynę'g na konsol dscię i stabil 'zacię | 
Zycia gosvoderczego oraz zadecydowało oj 
usprawnieniu dostarczenia towarów. Połącz?- 
nie się dwóch snółdzelni w tedną zwioksztło 
operatywność działowa zle obck wielu zalet 
przysporzyło i wiele kłopotów. Trudności te 
wynikały w główne: m'erze z faktu, że kap- 
taty wlasne obu trch placówek snółdzielczych 
były małe, a islniejące wówczas potrzeby ryn 
ku konsumcv'neqo ogromna W. tym czas e 
ilość towarów znajfujących się na rynku była 
ograniczona, a głód towarów był wielki. Dzię- 
ki energii k'erownictiwa obu spółdzielni oraz 
współpracy mieszkańców Łodzi oraz dzieki 
wydatnej pomocy ze strony Państwa PSS 
«= nP à — s 


DZIŚ AKADEMIA KU CZCI M. GORKIEGO 


W niedzielę dnia 25 bm. o qodz. 12 w sali 
kina „Baltyk* (Narutowicza 20) Związek Za- 
wodowy Literatów Polskich i Wydział Kultu- 
ry i Sztuki Zarządu Miejskiego urządzają Aka 
demię Maksyma Gorkiego z okazji 80-lec'a 
urodzin wielkiego pisarza į boiownika o wol- 
ność człowieka. W programie: nrzemówienie 
tow.tow J. Jaqodz'ńisk ego i -S.Pollaka. odczyt 
tow. Leona Gomolirkieqo. recytacie w wyko- 
naniu artystów Teatru Wojska Polsk ego į po- 
kaz filmv o Gorkin, í 


100 mieszkań przybedzie Łodzi 


25 mlonów zł. dodatkowyca kre yów na reboty hu owiane 


Bołeczki mieszkaniowe Łodzi wysuwają sie 
na czoło zagadnień życiowych w naszym mie- 
ście. Opracowany przez Wydział Kwaterun= 
kowy projekt o przymusowej rejestracji lokali 
użytkowych, o czym donosiliśmy wczoraj, ma. 
wiaśnie na ceslu częściowe rozładowanie £ł0- 
du mieszkaniowego w Łodzi. Dziś przynosi- 
my wiadomość o nowym posumięciu, które 
niewątpliwie w poważnej mierze wpłynie na 
poprawę sytuacji w tym zakresie. 

Mianowicie z Funduszu Inwestycyjnego Mi- 
nisterstwa Odbudowy przyznane zostały mia- 
stu dalszę kredyty w sumie 25 milionów zło- . 
tych na dodatkowe prowadzenie robót budo- | 
wlanych. x 

Dzięki tym poważnym dotacjom przyspie- 
szony zostanie gruntowny remont trzech du- 
żych bloków mieszkalnych, znajdujących się 


Rozbudowa Łódzkie: Ghłodni 


arroc'ona ro rrzysziecfo ro'n 


Przed kilku dniami odbyło sie w Warsza- 
wie roryne zebranie, zwołnne dla zatwier- 
dzenia bilansu chłodni i składów portowych. 
Ma -<branie przybyli przedstawiciele Mini- 
sterstwa Ro'n'ctwa, Banku Rolnego. Zarzą- 
dów miest: Gdyni. Warszawy i Łodzi, 

Ze vaglad na duże zanotrzebcwanie chlo- 
dni w Łodzi, której magazyny są przełado- 
wane i niewrstonzotana, nr”etstawnie] tódz= 


kintę Zarządu M'ajstisgn postawił wniosek 
rozhudawy cHodni łódzkiej. Jak się jednak 
w toku obrad c' "zało. z nowodu abecnoi roz- 
budowy chłodni w Cieni Szarasinfe 1 Byto- 
miu, prace te na rezie w Łodzi nie mogą 
byś prowadzone. Zacyną się one natomiast 
w przyszłym roku i conrowedzą do dalszej 
roznudowy chłodni co najmniej o 25 pro- 
cent. 


Ural rzem osła 
w Śwęce l Ma'a 


W gmachu lzhv Rzom/eślniczej odhbvło się 
zebran'e przedstawirteli wszystkich Cechów 
z terenu m. Bodi, na którym „roznatrywano 
aktuslne sorawv. dotyczące rzem osła. 

Na zakończenie zebrania, przedstawiciele 
Cechów zadeklarowali w imieniu członków 
swych ornanisacji łączna kwotę 200.000 zł; 
tekn udział rzeminsła łódzkiedo w wydatkach 
zwiazanych 2 ortqanizacią Obchodu Święta 
1 Maja w Pndzi — niezależnie od sumy 
50.009 zł. wnłacónej już na ten cel "przez 
lzhę Rzem/eślniczą w Łodzi z jej funduszów 
własnych. 

Zebrani postanowili również, że rzemiosło 
łódzkie weżmie masowy udział w uroczysto- 
ściach Obchodu Świeta 1 Maja. 


wkroczyła na droge poważnego rozwoju. Dzię 
ki dużym wysiłkom doprowadzono do potanie- 
nia kosztów handlowych, a tym samym siwo- 
rzono możliwości obniżena marż  earobko- 
wych. Obroty artykułami wolnorynkowymi 


Nowa kupony ma obuwie | 


Cotychczasowe od jutra nie ważne 


Wobec spodziewanego nadejścia w naj- 
bliższych dniach nowych transportów obu- 
wia z zagraniey oraz w celu usprawnienia 
systemu sprzedaży, z dniem 26 kwietnia 
b. r. tracą ważność kupeny na obuwie, 
wydans przez Zw. Zawodowe, z 

Wzamian począwszy ed dnia 29 kwie- 
tnia b. r. będą wydawane przez Zw. Za- 
woedowe nowe kupony, zawierające poza | 


Dotychczas, jeśli chodzi o czynsz dzierżaw. | 
ny za lokale handlowe, vżytkowe i przemysło- | 
we, miasto dzelda się ná Irzy strefy. 

Decyżjią Zarządu Miejskiego postanowiono 
od 1 czerwca rb. wprowadzić dwusłrefowy po- 
dział miasta z tym, że I strefa obejmować bę- 
dzie ul'ce: ca'ą Piotrkowska, Plac Reymonta, 
Sieradzką oraz teren, zawarty w czworoboku 
i ograniczony ulicami: od południa Band*r- 
skiego i Stal na, nd północy Ogradową i Pół- 
nocną, cd wschodu ulicą Kilińskiego łącznie z 
ną i od strony zachodniej ulicą Gdańską. rów 
nież z nig lącznie. II strefa obe'mować będzie 
wszystkie pozosłałe tereny miasta. 


na rogu u! Zawiszy | Franc'szkańskiej. Sa to 
domy stare i zniszczone. które dzięki od- 
bnr”rsyie dostarczą około 100 mieszkań dwu- 
i trzylzhowych. wyremontowanych całkowicie 
i wyposażonych we wszelkie wygody. Bloki 


W PZPB Nr 2 w przędza!ni na 6 stro-! 
nach, wysunęła się na czoło Marta Stel- 
maszczyk (135.7 proc.). Drugie miejsce za- 
jela Gcnowefa Strzała (139,9 proc.). Bro- 
nisawa Olejniczak (4 strony) osiągnęła 


n*słąwa Woźniak 136.8 proc., a Józefa Ciel- 
niak (3 strony) — 145,7 proc. W tkalni na 
„szóstkach * pierwsze miejsce zaiął Broni- | 
staw Ciuta (180 proc.). Zofia Rogut uzy- : 
skała 170 proc, Zofia Pietrzak 169 proc. | 
a Maria Skabiak 1653 proc. Na „czwór- 
iach" wyróżniły się: Helena Płachta (171,7 
proc), Irena Kucharska (167.9 proc.), Hali- 
na Sobieraj (167,3 proc.) i Włądysława Maj 
(1661 proc). | 

W PZPB w Rudzie Pabianickiej w łkalni 
na £ krosnach. pierwsze miejsce zajęła Re- 
gina Poros (170 proc.), drugie Balbina Psiuk | 
(166 proe). Janina Pyfko osiagnęła na 6 
krosnach 170 proc., Marianna Wojtyra 189 
proc. W przedzalni (3 strony) odznaczyły 
się: Józefa Grądzka (173 proc.) i Feliksa 
Żurkowska (171 proc.). 

WW PZ”BR w Pabianicach w tkalni, Sabina 
7rch ((8 krosien} os'agnoła 182,3 proc Sla- 


nistawa Maksymowicz (8 krosien) uzyskała 
1711 proc. Na „czwórkach” wyróżniły się: 
È 


| 159.1 proc, Zofia Beim 138,4 proc., Bro- 


Stanisława Ruinowicz (1652 proc.), Józe- 
1a Baroćr"a (161.6 proc.) i Anna Paruszew- 
ska (1602 proc). Przadka Helena Sroka 
1779 wozecton) osianeła 1416 proc. 

W PZPB Nr 4 w tkalni (16 krosien auto- 
matycznych) odznaczyły sie: Helena Roz- 
para (171 proc.) i Stanisława Ignaczak 7/185 
proc). Helena Przywojska (4 krosna) osią- 
gneła 154 proc. 

W PZPB Nr 1 w tkalni na „szóstkach” 
wyróżniły się: Genowefa KMorzeniowska 
(158 proc.), Maria Pvziak 1157 proc), Jò- 
zefa Seweryniąk (146.7 proc) i Irena No- 
wak (1463 proc) S'anisiewa Kocjssz (4 
krosna) nzsskata 1551 oroc, We wsnółzs- 
wodnictwie zespołowym: zespół Fngla 
(114,5 proc), uległ zespołowi Kiblera (129.9 

| nroc.). W przędzalni odznaczyła się Broni- 
i sława Świtoniak (162,3 proc). 


Zmiana stawek Komornego 


Dw e «tr fy oałat za lokale hanile”e, użytkowe i nrzemystove 


i Tanina Jelińska (162,8 próc.). Najlepsze 


Z Tow. Koloni i Półkolonii 


Towarzystwo Kolonii i Półkolonii w Łodzi 
ma zamiar w roku bieżącym objąć akcją kolo- 


a > s 

R "4 a nijną i półkolonijną 18.000 dzieci robotniczej 
SI U nosei E Zi Łodzi. Żeby zamiary Towarzystwa udały się, 
; należy uzupełnić braki w inwentarzu, a Ww 


Sławińskim 


pierwszym rzędzie zaopatrzyć ośrodki w 
łóżka. Towarzystwo w tej chwili posiada po- 
ż nad 800 łóżek. Dalszy zakup wymaga odpo- 
przynosząc poważne korzyści spółdzielni sta-| w:agn:ch kwot pieniężnych. W związku z tym 
wiają przed kierownictwem tej placówki spół| Towarzystwo zwraca się z gorącym apelem da 
dzielczej konieczność usprawnienia i posta-| Społeczeństwa Łódzkiego, Instytucji Społecz 
wienia na wysokim poziomie pracy swychj nych, Zawodowych, Partii Politycznych, Ku 
przedsiębiorstw, aby zrealizowana została zaż| wszystkich ludzi dobrej woli, aby w miarę 
sada — jak najlepszy towar w najdogodniej- swych możliwości „przyszli z pomocą, ofiaro* 
szych warunkach po możliwie najtańszej ce-| WUJĄC jedno lub kilka łóżek. Towarzystwo zar 
nie przy najuprze miejszej obsłudze winien do| 9pa'rzy łóżka: w tabliczki ofiarodawców. 

trzeć do konsumenta. Ofiary gotówkowe należy wpłacać na konr 
ta Towarzystwa w bankach lub w Towarzy- 
stwie Kolonii i Pólkdłonii z zaznaczeniem „na 
łóżka”. Równocześnie szkolne Komitety Ro- 
dzicielskie proszone są, aby wszelkie zao- 
szczędzone wpływy również przeznaczyły na 
ten cel. 

W M A 


NA WOKAŃDZIE 


nazwiskiem Związkowca rodzaj obuwia, 
termin ważności kuponu oraz adres sprze- 
dającego obuwie sklepu. 

Po dokontnej wymianie pozostałe kupo- 
ny zostaną rozprowadzone między człon- 
ków Związków, którzy dotychczas tych ku- 
ponów nie otrzymali. 

OKRĘGOWA KOMISJA ZW. ZAW. | 


"ON 


w Łodzi 


Rrzekome dolary i złoto jako przynęta 
Szajka alerzysiów grasowała ` 
na ludzk ej na wności 


Parę miesięcy temu  donosiliśmy naszym 
czytelnikom o ujęciu bandy niebezpiecznych 
oszustów, którzy żerując na naiwności hidz= 
kiej „naciągnęli” wiele osób nie tylko w Ło- 
dzi, ale i w innych miastach Polski. Wchodzili 
oni w skład międzynarodowej szajki aferzy* 
stów, 

W dniu wczorajszym 5 osób z tej bandy 
zasiadło na ławie oskarżonych w Okręgowym 
Sądzie Karnym. Rozprawie przewodniczył sę 
dzia Medyński, oskarżał prokurator Leszczyń- 
ski. 

Oskarżeni to: Stefan Jordan, Wiera Baran- 
kiewicz, Zofią Tereszko vel Stanisława Kac? 
przak, Antoni Tereszko i Adam Kacprzak. 

Jak wykazało dochodzenie HI Komisariatu 
MO i wydziału śledczego Komendy Miejskiej 
MO — oszuści gras«wali w Łodzi w okresie 
od jesieni 1946 roku do jesieni 1947 roku. 
W pażdzierniku 1947 roku Maria Krzepiń- 
ska i Anna Lewicka rozpoznały na Placu Zwy= 
cięstwa (Wodny Rynek) kobietę, która w paź: 
dzierniku ubiegłego roku w oszukańczy 6po- 
sób wyłudziła przy współudziale innej kobie+ 
ty'24 tvs: zł. Kobiela ta była w towarzystwie 
mężczyzny — i jak się później okazało —-byll 
to Zofia Tereszko i Antoni Tereszko, karani 
juź Il-krotnie za kradzieże. Następnie ujęta 
została Wiera Barankiewicz — 6-krotnie kā- 
rana. 

Wysuwając, jako przyngtę, dolary, ruble i 
inne wartościowe monety, szajka okradała na= 
iwnvch ludzi. Oszukiwani, zbyt późno przeko- 
nywali się o tym, że zamiast wartościowych 
monet, mają albo papier, ałbo metalowe 
krążki. 

Oszuści grasowali przeważnie na rynkach 
w dużych zbiorowiskach ludzkich, gdzie wy* 
najdywali swoje ofiary, 

Na rozprawie zeznawało przeszło 20 świad- 
ków — którzy padli ofiarą niebezpiecznych 
oszustów. 

Wyrok w tej sprawie zapadnie prawdopo- 
dobnie w dniu jutrzejszym, 


ZIEN ŁODZI 


ŚWIĘTO OŚWIATY 

W dniu 20 kwietnia 1948 r. z inicjatywy Ku- 
retorrium Okręgu Szkolnego Łódzkiego został 
powołany do żychh Miejski Komitet „Święta 
Oświaty”, w skład którego weszli przedstawi- 
ciele Zarządu m. Łodzi, partii politycznych, 
Związków Zawodowych, organizacji młodzie- 
żowych. oświatowych i społecznych oraz świa- 
ta nauki 

Jak już donosiliśmy, tegoroczne „Święto 
Oświaty* odbędzie się w dniach od 2 do 4 ma= 
ja pod hasłem walki z analfabetyzmem. 
Komitet planuje zbiórkę uliczną w dniu 
2 maja rb,, a także sprzedaż nalepek po skle- 
pach i szkołach I t. p. 


ZEBRANIE KOŁA ŁÓDZKIEGO ZWIĄZKU 
BIBLIOTEKARZY 

W środę dnia 28 4, bt. o aodzn'e 18 w lo- 
kalu Archiwum Miejskieqo, Pl. Wolnośri 1 od- 
bedzie się miesięczna konferencja. Na porząd= 
ku dziennym prelekcja kol. Mar. Anieli Szwej 
cerowej n b „Biblioteki rosyjskie". 


URUCHOMIENIE HALI 
IM. GEN. ŚWIERCZEWSKIEGO 
Wczoraj odbyła się w Łodzi uroczystośł 
otwarcia bali mechanicznej im. gen. Świer 
czewskiego. Na uroczystość tę przybyli prze4 
stawiciele armi z qen. Góreckim na czele. 


WIOSENNA REWIA HARCERSTWA 
: ŁODZKIEGO 

Łódzkie Hufce Harcerek i Harcerzy trady- 
cyjnym zwyczajem urządzają w dniu 25 bm 
„Wiosenne święto harcerza*. W programie 
przewiduje się między innymi: o nod. 9 Polo* 
wą Mszę Św, oraz poświeęren's Domku Har: 
cerskieqo, o godz. 10.15 —- 12 Przemarsz dri- 
żyn i defilada przed władzami państwowymi ł 
harcerskim: w Alei Kościuszki, o godz, 12— 
15 Finały Wielkiego Konkursu Świetlicoweqo 
Drużyn Łódzkich w sali CRDK, Piotrkowska 
243, Wieczorem odbędą się okolicznościowa 
ogniska, urządzane przez drużyny, 


Nowy czynsz dzierżawny, ustalony w Tej 
strefie wynosi 3 do 5 zł za każdy metr kwa- 
dratowy powierzchni, w Il-ej zaś strefie od 
1.50 do 3 zł również za metr kwadratowy; 
Stawki powyższe uważane: będą jednak wyłącz 
nie za czynsz podstawowy, który od 1-go 
czerwca dla |l-szej strefy obl'czony będzie + 
mnożnikiem pięciokrotnym, zaś w drugiej stre- 
Ee z mnożnikiem 40-krotnym. 

Lokale zw'ązkowe oraz partie polityczne, 
mające swe siedziby w drugiej stref' e obowią- 
zane będą również do mnożnika 40-krotnego 
z tym jednak, że czynsz podstawowy oblicza- 
nv bedzie dia nich według stawki najniższej, 


beda jeszcze w tym roku oddane do użytku 
ludziom pracy, ze szczególnym uwzglednie- 
niem tych osńb, którym brak lub za szczu- 
pe rozmiary mieszkania dają się specjalnie 
wę znaki. 


pińska (185 proc.) i Krystyna Dobrzyń- 
ska (180 proe.). Zespół majstra Tosika osig- 
gnat 141,9 proe., wyprzedzając zespół Tom- 
czaka (1075 proc). Zespół Banaszczyka 
(144,6 proc.). wyprzedził zespół Człapiń- 
skiego (142.1 proc). Zespół Zalasy (120,8 
proc ), uległ zespołowi Kurzyńskiego (126,1 
pros), i 

w PZPBE Nr 5 w tkalni („czwórki”) od- 
znaczyły się: Maria Chruścińska (188.6 
proc), Anna Bieńkowska (178.7 proc.), An- 
lonina Gondzia (178,2 proc); Genowefa 
Gnyp (1768 proc.), Michalina Kolasińska 
{165 proc.) i Anna Błażejewska (159,7 
proc.). W przedzalni (4 strony) osiagnęły: 
Janina Góralska i Maria Duda po 170 proc. 

W PZPB Nr € w tkalni („szóstki“) wy- 
różniły się: Feliksa Marciniec (163 proc.) i 


wyniki ne 4 krósnach uzyskała Maria Raj- 
ska (1646 próc), Maria Bartczak (153 
proc.) i Władysł. Stepka (152.8 proc.). Ze- 
spół Mańkuta (123.6 proc.), wyprzedził ze- 
spół Pacholaka (119.4 proc). W przedza!- 
ni odznaczyły sie: Janina Ceranka (142.6 : 
proc.) i Maria Kasprzak (140.3 proc.). 

W PZPB Nr 7 w brzędzalni (3 strony) 
nrzaduja: Kornelia Nowak (162.5 oroc) i 
Apolonia Stanisławska [1608 proc.) W 
fkalni (..czwórki””) wyróżniły sie: Michalina 
Zdunek (179 proc.) i Marta Musiał (172,7 
prac.). 

W PZPB Nr 9 w tkalni na 6 krosnach ' 
pierwsze miejsca zajęli: Józef Zakrzewski 
[164.7 proc.) i Stanisław Kubik (161.5 
proc.) Feliksa Pakułska .osiągneła 159,1. 
proc., Regina Gejszt 155.1 proc. a Ewa Ko- 
walska 154.2 proce. W przęedzalni 13 strony) 
wyróżniły się: Maria Rartosik (148,4 proc.) 
i Janina Sośnicka (143 proc.). 

W TZPB Nr 16 najlepszymi wynikami 
mogą się poszczycić: Julia Górczak (154,4 ' 
proc), Maria Lisowska (150 proc.) i Karo- 
lina Plisiecka (146 proc.). 


W PZPB Nr 3 w tkalni na 4 krosnach za= ` 
służyły na wyróżnienie: Wacława Sku- 
ł 
f 
| 
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kronika TomaszowaProgram uroczystości 1-Majowych 


Komu winszujemy 


Niedziela 25 kwietnia 1948 roku. 
Dziś: Marka. 


- Dyżury apiek 
Dziś dyżuruje apteka mer. J. Ambro- 
ziewicza. M. N. Barlickiego (Tekli) nr. 1 


LI 
Kina 
Kino „Przedwiośnie — Film produkcji 
angielskiej p.t. „Siódma zasłona”. 


Ważne telefony: 

Straż Pożarna — 51 
Dworzec Kolejowy — 4 
Milicja Obywatelska — 47 
Komitet PPR — 46 
Komiłet PPS — 166 

ADRES REDAKCJI: ut. 
Św. Antoniego 26, tel, 


Tomaszów, 
46. 


Uroczystości, związane z obchodem Święta (Zw. 


Pracy będą miały następujący przebieg: 
30-go kwietnia o godzinie 18,30 — uroczy- 

Po akademii 

samochodach. 


sta akademia pierwszomajowa. 
— capstrzyk młodzieżowy na 


Dnia 1-go maja zoiórka uczestników pocho- 
du. Na miejsce zbiórki wyznacza się 4 punkty 
miasta, a mianowicie: 1) ul. Roli Żymierskiego 
(od ul. Władysława), 2) ul. Warszawska (od 
szerokiej w górę Staszyca), 3) uł. 18 Stycznia 
(od ul. Warszawskiej), 4) ul, Szeroka (od ul. 
Warszawskiej). Poszczególne grupy zbierają 
się: 


Roli-Żymierskiego — orkiestra 
poczty sztandarowe PPR, PPS, 


Przy ul. 
PFSJ Nr. 1, 


Robinson Kruzoe z Łodzi 


Zawodowe i Prezydium Komitetu Pier- 
wszomajowego. Kolumna młodzieżowa po- 
czty sztandarowe OMTUR, ZMD, ZWM, Wi- 
ci ZHP. Następnie ósemka, złożona z O. M. 
T. U. Rowców, ZWM, ZMD, ZHP, niosąca 
szarię z napisem „Służba Polsce*. Za nimi 
grupy młodziezy. 

Przy ul. Warszawskiej — delegacje chłop- 
skie, ZNP, Zw. Prac. Samorz, pocztowcy, 
skarbowcy, spółdzielcy, Liga Kobiet, bankow- 
cy i inne. Cechy Rzemieślnicze, Zrzeszenie 
Kupców, PZPW Nr. 29, kolumna motocyklo- 
wa i samochodowa. 

Przy ul. 18-go Stycznia—PFSI Nr. 1, PZWP 
Nr. 27, Fabryka Wyrobów Skórzanych, 
lejarze z orkiestrą i K. S. „Lechia“, 


ko- 


zatrzymany przez M.O. w Tomaszowie 


Onegdaj został zatrzymany przez Mi- 
licję Obywatelską Harski Gerard, ur. 
19.7.1936 r. zam. w Łodzi przy ul. Piotr- 


kowskiej 180, który — pragnąc „uroz- 
maieić'* sobie życie, uciekł z domu. 

Źądnego wrażeń chłopca odwieziono 
pod opieką do domu. 
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W halach fabrycznych P ZPW 27 


Gdy ze spokojnej, cichej uliczki wkra- 
czamy na teren PZPW Nr. 27, uderza nas 
jakże inna atmosfera! Wszędzie ruch i po- 
Śpiech, praca w pełnym toku. Kontrast 
stanowi też biały pałicyk (ongiś zapewne 
rezydencja dawnego właściciela fabryki) 
na tle czerwonych, surowych budynków 
fabrycznych. W pałacyku mieści się dziś 
kierownictwo i administracja fabryki, 

(,Wiaśnie podsumowuje się wyniki pra- 
cy za miniony pierwszy kwartał r. 1948. 
Załoga fabryki wita nadchodzące Święto 
Pracy poważnym sukcesem: Plan gospo- 
darczy na I-szy kwartał pr. został wyko- 
nany z nadwyżką. I tak: wykończalnia da- 
ła — 111,38 procent normy, tkalnia 106,9 
procent, zbyt 107,7 procent. Wyniki te 
uzyskano dzięki dobrze zorganizowanemu 
w spólzaw odnictwu pracy, dzięki spopula- 
ryzowaniu wśród robotników systemu pra 
cy wielowarsztatowej. Właśnie zapozna- 
jemy się z przodującymi robotnikami fa- 
bryki. 


CI DAJĄ PRZYKŁAD, 

Chlubą fabryki są dwaj przędzalnicy 
Dębiec Maciej i Krzysztofik Władysław, wy 
, konujący obaj stale ponad 19¢ procent nor 
miy. Obaj sa uśmiechnięci i zadowoleni — 
otrzymali właśnie premie i zostali skiero- 
wani do Poznania na Targi Międzynarodo- 
wę, 

— Cieszymy się — powiadają — że na- 
sza praca jest należycie oceniana. Mają do- 
bre zarobki, korzystają z ulg podatko- 
wych. 

Nieomał równie dobrymi wynikami, co 
ci dwaj, może się poszczycić ich kolega 
Polit Stanisław, również przędzalnik, osią- 
gający 180 procent normy. 

Dużą ilość przodowników pracy posia- 
da inny oddział, a mianowicie tkalnia. Tu 
też poznajemy wielowarsztatowców. Pier- 
wsza na terenie fabryki przeszła na system 
dw uwarsztatowy ob. Macuda Genowefa. 
Za jej przykładem poszło wielu innych. 
Z pośród tych, najlepszymi wynikami wy 
różniaja się Barczak Stanisław i Lipińska 
Leokadia. Nie brak też takich, którzy po- 
zostawszy przy jednym wargztacie, rów- 
nież pracują ponad normę. Są' to Pytel Da- 
nuta, Sulman Alfons, Orzelski Władysław 
i inni. Ogółem fabryka posiada 45 przodo- 
wników pracy, 

Załoga fabryki troszczy się o całość, 
dba by praca szła jaknajlepiej by spraw- 
ność fabryki podnosiła się z dnia na dzień. 
Robotnicy złożyli już niejednokrotnie do- 
wody swej troski o fabrykę. Oto kilka z 
nich. 


TROSKA O FABRYKĘ 

Na drugim i trzecim piętrze ro AKC. z 
zabudowań pracuje 10 samoprząśnic. Są to 
stare maszyny, pochodzące jeszcze z roku 
1905. Niemcy w chwili ucieczki unierucho- 
mili maszyny, rozkręcając je i dekomple- 
tując. Pa uruchomieniu fabryki wydawa- 
ło się, że z maszyn tych nie już nie będzie. 
A jednak... Znalazła się grupa robotników, 
która postanowiła maszyny mimo wszyst- 
ko uruchomić, Napracowano się, lecz re- 
zultaty są widoczne. Maszyny pracują bez 
przerwy. Będą one służyły fabryce do 
chwili, gdy warunki pozwolą na sprowa- 
dzenie lepszych, bardziej nowoczesnych 
urządzeń. 


Inny przykład: Po uruchomieniu fa- 
bryki kierownictwo stanęło wobec powsze 
chnej w tym okresie trudności — braku 
wykwalifikowanych pracowników. I oto 
jeden z przodujących, obecnie majster i 
przewodniczący Rady Zakładowej, tow. 
Kazimierz Dylewski podejmuje się cał- 
kowicie bezinteresownie nauczyć pewną 
grupę ludzi zawodu. Przydzielają mu 40 
osób, które nic dotychczas nie miały 
wspólnego z pracą we fabryce, Nauka 
trwa kilka tygodni. Zdolniejsi przechodzą 
stopniowo do samodzielnej pracy, reszta 
uczy się dalej pod kierownictwem swego 
instruktora. W końcu cała grupa otrzymu- 
je niezbędne wykształcenie zawodowe. Lu 
dzie ci pracują już dziś samodzielnie 3 są 
wykwalifikowanymi i pełnowartościowy” 
mi robotnikami. 


Dalszy przykład: Przy nieprzerwanej 
pracy maszyn nieuniknione są defekty, ko 
nieczność remontów, wymiany części ma- 
szyn itp. Takie wypadki narażały fabry- 
kę na duże straty zarówno przez postoje, 
jak i ze względu na wysokie koszty re- 
montów. Załoga fabryki postanowiła za- 
radzić temu i oto w zeszłym roku znalezio- 
no własną bazę remontowa, którą zaopa- 
trzono we wszelkie niezbędne środki do 
przeprowadzania natychmiastowych na- 
praw na miejscu własnymi siłami. Na cze- 
le bazy remontowej stoi młody i energicz- 
ny ob. Marian Matuszczak kierownik ener 
getyki i ruchu. 

Było to tylko kilka przykładów dbało- 

jaką otaczają robotnicy swoją fabry- 
kę. Przykładów takich możnaby oczywi- 
ście przytoczyć znacznie więcej. 


ści. 


BOLĄCZKI. 
Ale oprócz blasków są i cienie. Tych 


cieni, aczkolwiek jest tu wyjątkowo nie- 
wiele, nie zamierzamy bynajmniej prze- 
milczeć. Poważna trudność z jaką boryka 


się fabryka, jest brak pomieszczeń, odpo- 
wiadających wymogom higieny i bezpie- 
czeństwa. Dawny właściciel fabryki nie 
dbał zupełnie o zdrowie robotnika. Nie 
przeszkadzało mu zupełnie, że w hałach 
jest duszno, że brak wentylacji i niskie 
sklepienia utrudniają dostęp powietrza. 
Z konieczności fabryka korzysta z tych 
samych pomieszczeń, Istnieją już gotowe 
plany remontu hal, zmiany instalacji i 
gruntow nej przebudowy. Prace te jednak 
wymagające dużo wysiłku i znacznych 
funduszów ukończone zostaną za półtora 
roku. Tymczasem należałoby przedsię- 
wziąć prowizoryczne środki zaradcze. 

Na przędzalniach sytuacja przedstawia 
się pod tym względem najgorzej. Powie- 
trze jest tu zdecydowanie złe. Płuca oddy- 
chają oparami olejów i smarów, unoszą- 
cymi się z maszyn. Należałoby jaknajszyb 
ciej wmontować pewną ilość wentyłato- 
rów, co pozwoliłoby przeczekać okres, ja- 
ki potrzebny jest dla gruntownych prze- 
róbek i ulepszeń. Wierzymy, że zostaną w 
tym kierunku podjęte kroki przez kierow 
niectwo fabryki i czynniki nadrzędne (Zje- 
dnocztnie). 

Ogólny bilans fabryki jest niewątpli- 
Produkcję jej stanowia wy- 
cznie z wełny 


wie dodatni. 
roby wykonane niemal wyłs 
najwyższego gatunku. 

s. 
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List do Redakcji 


W związku z artykułem jaki ukazał 
się w „Głosie Tomaszowskim' z dnia 6 
kwietnia 1948 r. 

Wyjaśniam co następuje: To, eo wy- 
kombinował ob. Drajling Paweł zPZPW 
Nr 28 nie jest żadną nowością, gdyż 
sposób łączenia „bizy“, by nie było pe- 
ka jest starym sposobem, który ma za- 
stosowanie w PFSJ Nr 1, już od dłuż- 
szego czasu, o czym ob. Drajling Paweł 
dowiedział się w dniu 17 marca 1948 r. 
od niżej podpisanej. 

Goździk Nadia 
; prac. PFSJ Nr 1 


Przy ul. Szerokiej — PFFFT Nr. 2, PEPJG 
Nr. 31 PZPW Nr 28. 

Kolejność w pochodzie; Grupa ustawio= 
na na ul. Roli-Żymierskiego na odcinku od 


Władysławowskiej 
kolumna usfawiona na ul. 
nimi kolumna ustawiona na ul. Warszawskiej 


ZW 
cję oraz Zw. 


miast biora udział w 
dowych, lub zakładów pracy, 
leżą 


toniego, Pl. 
Dois 


Szerokiej, następnie 
18-go Stycznia, za 


do 


hodów), następnie ko- 
ul, Szerokiej, za którą 


(bez motocykli i samo 
lumna ustawiona na 


dołącza się kolumna motocyklowa i samocho- 
dowa. 


Organizacje: Zw. Inwalidów Wojennych, 

- Ucz, Walki Zbrojnej o Niep. i Demokra- 
b. Więźniów Politycznych wy- 
syłają poczty sztandarowe, członkowie nato- 
kolumnach Zw. Zawo- 
do których na- 


Trasa pochodu: Ul. R.-Żymierskiego, An- 
Kościuszki, AL Wojska Polskiego, 
co WKS. Ustawienie kolumn na boisku 
warzą do autostrady, czoło pochodu od stro- 
ny miasta przy wejściu na boisko. Na czaš 
wiecu orkiestra i poczty sztandarowe z kolu+ 
any czołowej odprowadzone są do mówniey. 
0 przemówieniach trwających najwyżej łą- 
znie 35 minut, w tym samym szyku wymarsz 
o defilady, która odbędzie się na Placu Ko- 
ciuszki, 
W czasie wiecu na boisku kolumna samo- 
hodowa ustawi się na autostradzie frontem 
o miasta (od wejścia na boisko w Stronę Za- 
wady). 

W poniedziałek dnia 26 o g dz. 10-ej w 
Prezydium MRN cdbędzie się odprawa ko- 
mendantów „Milicji Robotniczej 1-majowej" 


przy zakładach pracy. 


Spółdzielczy Kurs 
` korespondency ny 


szkolenia kadr spółdziel- 
ców Związek Rewizyjny Spółdzielni RP. 
zorganizował Spółdzielczy Kurs Kore- 
spondentyjny 4». uczniów — działaczy 
młodzieżowych. 


W ramach 


Na terenie powiatu brzezińskiego ist- 
nieje 13 zespołów w tym 3 przypadają 
na Tomaszów, Do tomaszówskich zespo- 
łów zalicza się 10-osobowa grupa przy I 
Gimnazjum i ‘Liceum Ogól nokształcą- 
cym. Kurs został zorganizowany w paź- 
dzierniku 1947 r., a zakończony 15 kwiet 
nia 1948 r. 


Absolwenci zdobyli wiadomości nie 
tylko z zakresu teorii, ale również prak- 
tyki pracy spółdzielczej. Całość wykła- 
dów obejmowała II cykle „Po co i jak 
zakładamy spółdzielnie uczniowskie” i 
„Rachunkowości spółdzielni uczniow= 
skiej“, 


Tak więc po przez szkolenie młodzie- 
ży powiększają się kadry tych, którzy 
wkrótee będą mogli stanąć do pracy w 
spółdzielczości. W. 


Walne zebranie 


Dnia 26-go bm. o godz. 19-ej odbę- 
dzie się w świetlicy szkolnej Qrimnaz-= 
jum Handlowego przy ul. Antoniego 29 
walne zebranie Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej. 

Porządek dzienny obrad przewiduje 
m. in. wybór stałego Zarządu Towarzy- 
stwa na miejsce władz, które pełniły do 
tąd swe funkcje tymczasowo, 


Pijacy pod kluczem 


Ostatnio milicja aresztowałą znowu 
kilka osób za opilstwo i awantury, Za 
kratki powędrowali: Ryterski Włady- 
sław zamieszkały przy ul. Dabrowskiej 
T, Korus Kazimierz (Zawadzka 36) i 
Korus Pelagia. | 
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TEATRY 


TEATR WOJSKA POLSKIEGO 

Wczoraj odbyła się na scenie Teatru W, P. 
premiera „Ołella* szekspirowskiego. Sztuka 
ma zapewnione długotrwałe powodzenie. Dy- 
rekcja zwraca uwagę na godzinę rozpoczyna- 
nia: 19-ta. Spóźniający się nie są wpuszczani 
na salę, 


TEATR POWSZECHNY 

Dziś o godz. 15 i 19.15 sztuka R. Matuszew- 
skiego i J PRojewskiego „Gospoda pod We- 
sołą Kukułka". 

TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA 
ul. Daszyńskiego 34. 

Dziś dwa przedstawienia: o godz. 16-tej i 
19,15, farsy Noela Cowarda „SEANS”. Udział 
biorą: Hanną Bielicka, Helena Buczyńska, Ha- 
lina Głuszkówna, Wanda Jakubińska, Michał 
Melina, Danuta Szaflarska i Ludwik Tatar- 
ski, Reżyseria Michała Meliny, Dekoracje Ja- 
na Rybkowskiego. 

Kasa czynna od 12-tej. Tel. 123-02. 
TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „LUTNIA” 
Piotrkowska 243 
Ostatnie dni „ZEMSTA NIETOPERZA”, 
operetka w 3-ch aktach J. Straussa w pre- 
mierowej obsadzie, codziennie, a w niedzielę 
dwa przedstawienia o godz, 15,30 1 19.15. Bi 
lety wcześniej dn nabycia — ul. Piotrkowsk 
nr 102, a od godz. 17-tej w kasie teatru, 
niedziele kasa teatru czynna od godz. 11-tej 

W próbach „ROSFE-MARTE". 

Teatr „SYRENA”., Traugutta 1 

Dziś dwa przedstawienia o godz. 16-tej 
19,30. „AMBASADOR, Z. Gozdawy i W. Sten 
nia. Udział bierze cały zespół „SYRENY”, ba 
let 1 orkiestra. 

Kasa czrnna od godz. 10—13 ł od 16-te 
Tel. 272-70. 

Wkrótce premiera komedii „Dobrze skro 
jony frak". 

Teatr „OSA”. Zachodnia 43. tel. 140-09 

Dziś i codziennie o godz. 19.30: w niedziele 
1 świeta o godz. 16,30 i 19,30 „WIOSENNY 
BIEG". 

Teatr Kukiełek RTPD Nawrot 27, 

W każlą niedzielę i święto o godz, 12-tej 
widowisko kukiełkowe p t „Dr Danlittie w 
Afryce” codziennie widowiska dla dzieci 
szkół mawszerhnvch 

Repr. CYRK Nr L Płac Leonarda 

Codziennie oe 1915 wielki program strak- 

cyjny pod dyr. Din-Dana 


KINA 


ADRTA — „Skarb Tarzana”, godz. 16,30, 18,30, 
20.50: w niedz. 14.30. 

BAŁTYK — „Dusze Czarnych", godz. 17, 19, 
21: w niedz. 15. 

BATKA — „Dziewcze z Północy”, godz. 16,30. 
18.30, 20,30; w niedz. 14.30. 

GDYNIA — „Program Aktualności Kraj 1 
Zagr. Nr 8. godz. 12, 13, 14, 15; w niedz. 12, 
13 1 14 

GDYNIA — „Mściwy Jastrząb”, godz. 16, 18, 
18,30, 21; w niedz. 14.30, 

BEI — „Zielona Dolina”, godz. 16, 18,30, 21; 
w niedz. 13,30. 

MUZA — „Mr. Smith jedzie do Waszyngto- 
nu, godz. 17,30, 20: w niedz. 15. 
Poranek „Przygody Nasredina* — godz. 18. 

POTONTA — „Ostatni etap", godz. 16, 18,30. 
21: w niedz. 13,30. 

PRZEDWIOŚNIE — 
godz. 17. 19, 21; w niedz. 15. 

ROBOTNIK — „Guwernantka”, 
18.30, 21; w niedz. 15. 

ROMA — „U progu tajemnicy”, 16,30, 18,30, 
20.30; w niedz. 14,30, 

REKORD — „Pani Miniver”, godz. 15,30, 18, 
20,30: w niedz. 13. 

STYLOWY — „Mali detektywi", godz. 16,15, 
18.15. 20,15: w niedz. 14.15. 
Poranek „Czapajew“, godz. 14,15. 

ŚWIT — „Niebo czy piekło”, godz. 16,30, 18,30. 
20.30; w niedz. 14.30. 

TĘCZA — „Mal detektywi", godz. 17, 19. 2t; 
w niedz. 15. 
Poranek „Nauczycielka wiejska”, godz. 13. 


gódz. 16 


TATRY — „Dwulicowa kobieta”, godz. 17, 
19. 21; w niedz. 15. 

WISŁA — „Moje Uniwersytety", godz. 16, | 
18,30, 21; w niedz 13.30. 
Foranek o godz. 13. 

WŁÓKNIARZ — „Wśród ludzi”, godz. 17, 


19. 21; w niedz. 15. 

WOLNOŚĆ — „Ostatni etap”, godz 15,30, 18. 
2030 w niedz. 13 

ZACHĘTA — „Bitwa m Szyny”, godz. 16,30, 
18.30. 20.30: w niedz. 1430 
Poranek „Goal, godz. 14,30, 
20; w niedz. 14,30. 
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Nr 113 


Przed wyścigiem W-P- W 
WR zr 


Skład drużyn 


Jugosławii, Bułgarii i Albanii 
Kolarze rumuńscy wyjeżdżają dzisiaj do Warszawy 


Jak już poda-| mi czeskimi. był się w dwóch etapach, każdy po blisko 
waliśmy, wczoraj| Bułgarię reprezentować będzie w wyści-| 150 km.. Dziesięciu kolarzy, którzy zajęli 
wyjechało z Bel-| gu 16 kolarzy; 10 z nich startować będzie najlepsze miejsca w tym biegu, zostało u- 
gradu 17 kolarzy | w dwóch zespołach narodowych, 6 nato- mieszczonych na obozie treningowym, w 
jugosłowiańskich | miast pojedzie indywidualnie. W drużynach miejscowości górskiej, gdzie pozostaną aż 
którzy startować | będą startowali: do niedzieli 25 bm., kiedy to opuszczą Ru- 


CD my 6 


KAPA wł 


„Na tropie zbrodni” 


D będą w międzyna 
rodowym v.yścigu Warszawa - Praga - War 
szawa. Oto ich nazwiska: Trifunovic, Varga 
Palik, Zoric, Jesic, Misic, Todorovic, Śrsa, 
Celesnik, Solman, Bakic, Strain, Chorvatic, 
Prosinek, Bat, Cesaro, Poredcki. 


e s 18RIe Sp 
tkanie ligowe AKS— 
ŁKS oraz zawody mo 
tocyklowe na torze 
żużlowym. 


NA RINGU WIMY 

Spotkanie pięściarskie Tęcza — Warta ma 
dla łodzian kolosalne znaczenie, bowiem przy 
uzyskaniu wygranej Tęcza zamieni się miej- 
scami w tabeli z Wartą, a gdy ta ostatnia u- 
legnie w tydzień potem MKS-owi, łodzianie 
trzecią pozycję utrzymają w tabeli drużyno- 
wych mistrzostw Polski. Tęcza przygotowuje 
się do meczu z Wartą bardzo starannie. W wa 
dze muszej nie ujrzymy Bednarka, który bę- 
dąc jednocześnie zapaśnikiem, nie bardzo 
mógł pogodzić te dwa sporty ze sobą. W ko- 
qucićj wystąpi Matecki, w piórkowej Jurek, 
w lekkiej Grymin, w półśredniej Mazur, .-w 
średniej Trzęsowski, w półciężkiej Markie- 
wicz lub któryś z nowych zawodników, wresz 
cie w ciężkiej Jaskuła, nowy mistrz Polski tej 
kategorii. 
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Uwaga, pęściarze „Zrywu“ 

Zarząd eekcji bokserskiej Zrywu wzywa 

wszystkich zawodników wyznaczonych na dzi 

siejszy mecz z „Korabem” w Piotrkowie, do 

stawiennictwa na Placu Reymonta o godzi- 
nie 8-ej rano. 


P łkarze węg erscy 


zwyciężają Szwa cziię 

BUDAPESZT. (obst. wł.) — 
W Budapeszcie rozegrane Z0- 
stało międzypaństwowe spotka- 
nie piłkarskie między repre- 
'entacją Węgier i Szwajcarii. 
Mecz zakończył się zdecydo- 
-wanym zwycięstwem gospođa- 
rzy w stosunku 7:4 (5:3). 


Na trasie Praga - Warszawa: Dichev, Di- 
mov, Kristev, Anguelov i Borano. 

Z Albanii przyjedzie tylko 4-ch kolarzy: 
Piro Angjeli, Gani Lacej, Niko Kote i Koco 
Kerreku. 

OSTRA SELEKCJA RUMUNÓW 


DĘdZIE U.=—=, a~ 
Jimy o godz, 11-tej. 


ilet najtanszy Kos 
wody odbędą się w sali 


munię, udając się do Warszawy. 

Drużynie kolarzy towarzyszyć będą: tre- 
ner drużyn:” i kierownik techniczny. Zespół 
rumuński skłąda się z rutynowanych kola- 
rzy zdolnych do wytrzymania wielkiego wy* 
siłku, jakiego wymagać będzie wyścig War- 
szawa - Praga - Warszawa. Selekcja była 
tak ostra, iż dwóch zawodników nie wyje- 
dzie ze względu na młody wiek i brak ru- 


tyny. 


i piłka można 


zwolennikom 


NA BOJSKACH PIŁKARSKICH 
Oprócz wyżej wy- 
mienionych imprez 
odbędzie się cały sze- 
reg spotkań piłkar: 
skich o mistrzostwo 
kL AABiC. 
Zawody o mistrzo- 


NA TORZE ŻUŻLOWYM stwo klasy A: godz. 
O tej samej porze ti-ta: boisko ŁKS; 

na torze żużlowym ŁKS — TUR Łódź, bo- 

przy placu 9-go Maja isko Zjednoczonych: 

odbędą się zawody Zjednoczone — Wi- 


motocyklowe © 


nym. Eliminacje tego 
rodzaju przewidziane są również w Pucku i 
Pozaaniu, gdzie udział wezmą już inni zawod- 
nicy, W Łodzi zobaczymy między innymi Wi- 
kary;czyka, Żymirskiego, Pierchałę, Śmigla z 
Bydgoszczy. Łódzkie kluby reprezentowane 
będą przez Krakowiaka i Kołeczka. Wystąpią 
również Tepatrianci Wikliński 4 Chlebik, któ- 
rzy uchodzą za jednych z faworytów niedziel- 
nych wyścigów. Jak z tego wynika, impreza 
na torze żużlowym zapowiada się ciekawie, 


Uwaga avstomok'liśc! 
Gekawa impreza A. P. 

W dniu 6-go maja 1948 r. na ulicach Łodzi 
odbędzie się bardzo ciekawa i celowa impre- 
za organizowana przez Automobilklub Polski 
Oddział Łódzki. 

Impreza ta polegać będzie na przejechaniu 
przez samochód jak największej trasy, przy 
zużyciu jak najmniejszej ilości benzyny. 

Udział brać mogą samochody osobowe 1 
ciężarowe wszelkich kategorii. 

Informacje t zapisy w lokalu klubu przy 


ul, Kilińskiego 61, w godzinach od 18-tej do 
20-tej, tel. 272-81. 


|>SPORT«| 


przynosi najbardziej aktualne wiadomości 


z kraju i ze świata 


Program radiowy na dziś 


7.05 „Zegarynka muzyczna”: 8.00 Dziennik. 
8.20 Program dnia. 8.30 Muzyka popularna. 
9.00 (Ł) Transmisja Nabożeństwa z Kościoła 
Garnizonowego w Łodzi. Kazanie wygłosi Ks 
Płk, WŁ Pawrynowicz. 10.00 „Toruń w prze- 
kroju”, 11.00 (ŁĄ Program na dziś, 11.05 (© 
„Na widowni tygodnia”. -11.15 (E) „Pieśni 
pierwszomajowe” (płyty). 11.30 (Ł) Rozmowa 
z radiosłuchaczami. 11.40 (Ł) Muzyka ludowa 
z płyt, 11.50 (Ł) Wiadomości dla R-węzłów 


m m m cM 


OBRADY PSS 


lzś nastani rowo'ane włedz 


W dniu dzisiejszym w sali TUR-u w He- 
lenowie rozpoczynają swe obrady nełnomoc- 
nicy Powszechnej Spółł»'"'ni Spożywców w 
Łodzi. Na porzadku obrad poza -„rawozda- 
niami ustenujących spółdzielni za 
okres 3-lofni omawiane beda sprawy połą- 
czen'in PSS-u z Tabryczna Spółdzielnia Spo- 
żywćów w ..Przy- 
złość“ w Łodzi. ze Spółdzielnia Spożywców 
„Naprzód“ w Żabieńcu, ze Spółdzielnią Spo- 


władz 


Fadzj ze fońłdziolnią 


żywców w Rudzie Pabian'ckiej. oraz ze Spół- 
dzielnią „Samopomoc Chłopska" w Łodzi 
Ponadto Walne Zgromadzenie Pełnomocników 
ureguluje sprawę podziału nadwyżek i po- 
dejmie wnioski w sprawie udziału członków 
przedwojennych. oraz otnaczy najwyższą su- 
me zobowiszań. Uchw='n"e zmia- 
ny sfaiufowe, Zostana też nanrmwądzonć 
wybory do Rady Nadzorczej Spółdzielni. 


zostaną 


| 


3978k 


wygłosi Dyr. Okr. P. R. A Śmiejan. 12.04 Por 
ranek symfoniczny, W przerwie — Radio- 
kronika. 13.30 Audycja literacka. 13.40 „Nie- 
dziela dla wsi”. 14.24 „Ile mamy lat“ — za- 
qadka radiowa. 14.35 Przegląd najciek. aud. 
przyszłego tygodnia. 1440- „Miłostki ułańskie" 
— wódewil. 1540 Muzyka, 1545 „Uroczystości | 
w Książu. 1555 Koncert muzyki polskiej 
16.40 Audycja dla dzieci. 17.00 „Zagadnienie 
matek samotnych“. 17.05 „Podwieczorek przy 
mikrofonie”. 18.20 „Wieczór autorski Leopol- 
da Staffa". 19.20 „Wielkanoc i wiosna". 19.40; 
(Ł) Utwory fortepianowe. 20.00 Dziennik 20.50 | 


(Ł) Wiadomości sportowe lokalne. "20.58 (EM! ; 
Omówienie programu lok. na jutro. 21.00, * 
„Z życia Związku Radzieckiego”. 21.30 „Na 


muzycznej fali". 22.00 Muzyka taneczna. 22.45 
Wiadomoścj sportowe. 2300 Ostatnie wiado- 
mości, 23.30 Muzyka taneczna. 24.00 (Ł) Kon- 
cert życzeń. 0.40 (Ł) Zakończenie audycji 
i Hymn. 


tować będzie  16-tu. 
zawodników, z każ: 
dego klubu po jed- 


dzew, boisko PKS-u 


mi- 
śtrzostwo Polski. śm w Pabianicach: PTC — Bonita Zgierz, godz. 


17-ta, boisko w Piotrkowie: Concordia —ZZK 
boisko w Tomaszowie: TUR — Lechia. 

Zawody o mistrzostwo klasy B: godzt. 11-ta 
boisko Wimy: Przebój — OSP Głowno, bois- 
ko TUR Park Ludowy: Płomień — KMSS, bo- 
isko DKS: Tramwajarze — Włókniarz Zgierz, 
boisko PKS IM: Zryw Pabianice — DKS Łódź, 
godz. 17-ta: boisko Zjednoczonych: TUR — 
Chojny — Unią Skierniewice, boisko Zduńska 
Wola: TUR Zduńska Wola — Centralna Szko- 
ła Oficerów, boiska PKS — Klub Sportowy 6 
ze Zduńskiej Woli, 

Zawody o mistrzostwo Klasy C: godz. 11a 
boisko Zryw Park Ludowy Zryw — Huragan, 
boisko Podgórze: Konfekcyjny — Ognisko, bo 
isko Ognisko: Włókniarz — Metalowiec, bo- 
isko Arko: Arko — Karpaty, boisko Tęcza: 
Skóra — Zryw Nowe Złotno, boisko Zduńska 
Wola: Metalowiec — Papiernia, godz. 17-ta: 
boisko TUR Park Ludowy: Skra — Łodzianka, 
boisko Podgórze: Podgórze — Jutrzenka, bo- 
isko Zryw Park Ludowy: Zryw Koziny — Vic- 
toria, boisko Arko: Pocztowiec — Czółenko, 
boisko Tęcza: Energia — Orzeł, boisko Ogni- 
sko: Błysk — Marysin, boisko Zelów: Zelów 
— Łaskowiak, boisko ZZK Koluszki: ZZK H— 
HKS Skierniewice, boisko Brzeziny: Zryw 
Brzeziny — Unia II, boisko Skierniewice: TUR 
— ZZK Rogów. 


Jeszcze nie tak dawno tyczkarze z trudem 
przechodzii wysokość 4 metrów. Dzisiaj wy- 
sokość tę przechodzi wielu tyczkarzy, a mię- 
dzy innymi i Duńczyk Ivor Vind. 


Dzisiejsza niedziela ligowa 
Dzisiaj rozegrane zostaną dal- 
sze mecze ligowe w piłce noże 
nej. Grać będą następujące dre 
żyny: (gospodarze wymienie” 
na pierwszym miejecu): w Cho- 
rzowie Ruch — ZZK (Poznań), 
w Łodzi ŁKS — AKS (Chorzów), 
w Rybniku Rymer — Cracovia, w Tarnowia 
Tarnovia — Legia (Warszawa), w Poznaniu 
Warta — Garbamia (Kraków), w Warszawie 
Polonia — Widzew (Łódź). 


„stań do walki 7 


analfabetyzmem“ 
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